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Rozmowy Groźba przesiienia w Niemczech 


na Zamku 


Fakt, że prasa sanacyjna lekceważy—z prze- 
konania czy z udawania — konferencje p. pre- 
zydenta Rzpltej z przywódcami stronnictw, nie 
dziwi nikogo. Dla sanacji sam fakt tych kon- 
feremcji jest klęską jej „ideologji“, wedle któ- 
rej z Sejmem liczyć się nie trzeba. A tymcza- 
sem nietylko liczą się z jego wotum nieufności, 
ale nawet radzą się go — mniejsza o to, czy 
Szczerze i czy do tych rad się zastosują — jak 
rozwiązać zagadnienie z tego wotum wynikłe. 


Inaczej przedstawia się sprawa ze stanowi- 
ska opozycji, która w tych rozmowach z Zam- 
ku nie widzi wprawdzie nic nadzwyczajnego, 
jako że coś podobnego należy do starych akce- 
sorjów parlamentaryzmu na Zachodzie, ale po 
paru dniach trwania tych rozmów zaczyna 
przez swą prasę głosić, że rozmowy są bez- 
celowe, że nie wedle ich tenoru przesilenie zo- 
stanie rozwiązane. 

W konkluzji zarówno sanacja, jak i opozycja 
dochodzą do tego samego rezultatu: nic się nie 
zmieni. Sanacja już zgóry eskontuje swoje 
zwycięstwo: rząd p. Świtalskiego w niezmie- 
nionej obsadzie, co dla niej jest równoznaczne 
z dalszem trakłowaniem Sejmu jako przyczep- 
ki do władzy wykonawczej. Opozycja też za- 
czyna coraz silniej wierzyć, że rozmowy na 
Zamku mają na celu tylko zamaskowanie istot- 
nych zamiarów i — ca najwyżej — wciąga w 
rachubę jeszcze możliwość rozwiązania Sejmu 
na wypadek, gdyhy ten nle przyjął spokojnie 
nowego rządu w odrzuconym przez niego 
składzie. 

Przez kilka dni przez sale Zamku warszaw- 
skiego przesunął się korowód przedstawicieli 
Stronnictw sejmowych pro- i przeciwrządo- 
wych. Co i o czem z p. prezydentem mówili, 
na zewnątrz sal nie wyszło. Trzymajmy się 
więc jedynej, dotąd niezaprzeczone| z żadnej 
strony wersji, wedle której zarówno marszałek 
Sejmu, jak | przywódcy partyjni wskazali na 
przysługujące p. prezydentowi prerogatywy 
z art. 45 konstytucji, wedle którego prezydent 
mianuje i odwołuje rząd, jaki mu się podoba. 
Tak jest, ale z arı. 45 koresponduje artykuł 
58, wedle którego rząd na żądanie Sejmu ustę- 
puje. Jak pogodzić te rozbieżne opinje? Sana- 
cja ma na to gotową odpowiedź: to jest wła- 
Śnie walka między władzą wykonawczą a u- 
Stawodawczą, walka nazwana „rozgrywką“ | 
= jak każda walką — nie może być i nie bę- 
dzie rozstrzygnięrą — jak się wyraził jeden z 
pp. ministrów — papierowemi uchwałami, lecz 
siłą. 

W tem właśnie sęk, że co do tej siły zdania 
są rozbieżne. Po czyjej stronie ta siłą jest więk 
szą, © tem niema dwóch zdań. Wystarczy 
przypomnieć słowa marszałka Sejmu, że Sejm 
nie ma ani wojska, ami administracji, ani pie- 
niędzy — powiedzmy, że rząd to wszystko ma 
i stąd jego wyższość i znane maniery. Czy jed- 
nak tylko fizyczna siła rozstrzyga o losie wal- 
ki? Prasa sanacyjna wprawdzie zapewnią, że 


OQd dłuższego już czasu stosunki w łonie koali- 
cl socjalistyczno-centrowo-demokratyczno-ludow- 
cowej, z której łona wyszedł obecny rząd kancle- 
rza Mullera, nie są w najlepszym stanie, Zaledwie 
przed kilku tygodniami udało się zakleić grożący 
rozłam z powodu żądań nowych tek przez cen- 
trum, wyłonił się obecnie nowy zatarg, który mo- 
że stać się groźnym dla koalicji i rządu. 

Zatarg powstał na tle proponowanej przez mi- 
nistra skarbu tow. Hilferdinza reformy finansowej, 
Mimo że Rzesza pracuie z deficytem. mimo że za- 
pasy skarbowe są tak nikle, że przed każdym pra- 
wie pierwszym musi się zaciągać doraźne pożycz= 
ki na wypłatę pensji urzędniczych, mimo że Niein- 
cy stoją przed zwiększonemi ciężarami z tytulu 
planu Younga — mimo to Hilierding proponuje roz- 
łożenie tei reformy na 5 lat. 

Wszystkie stronnictwa — także socjaliści — są z 
teireformy niezadowolone. Stronnictwa mieszczafń- 
skie widzą w niej zby! male ustępstwa dla swego 
hasla „odciążenia gospodarstwa”. socjaliści zaś 
twierdzą, że parlament, który ma istnieć jeszcze 
półtrzecia roku, o ile przedtem nie zostanie roz- 
wiązany, nie ma prawa krępować swego następ- 
cy uchwałami rozłożonerm na 5 lat. 

Obok sprawy finansowej silny rozdźwięk nie- 
tyle w nartjach koalicyjnych ile w społeczeństwie 
wywołało znane wystąpienie prezesa Banku Rze- 
szy Schachta przeciw ratyfikacii planu Younza. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że nikt placić nie lubi, 
tembardziei reparacie, klóre wychodzą z założe- 
nia, że Niemcy muszą je placić dlatego, że one 
wyłącznie i jedynie wywołały wojnę światową. 
Przeciw temu — jak nacjonaliści mówią — naj- 
większemu kłamstwu stulecia powstają nietylko 
kola nacjonalistyczne, ale i kola popierające poli- 
tykę porozumienia a fo na tei podstawie, że nie 
chcą do szkady (zaplaty) mieć jeszcze wstydu. 
Stąd właśnie powstała dla Hugenberga możność 
przeparcia plebiscytu nad planem Younga. Wpraw- 
dzie plebiscyt sam jest beznadziejny, gdyż nigdy 
nie uzyska 21 milionów głosów, ale sam fakt od- 
bycia go świadczy o wzroście nastrojów opozy- 
cyjnych przeciw polityce tak skutecznie przez 
Stresemana prowadzonej, 

W Niemczech, jak pisma różnych obozów stwier- 
dzają, panuje ogólne rozgoryczenie, które wycho- 
dzi na korzyść stronnictw skrajnych zarówno pra- 
wicowych jak i lewicowych. Przeciętny obywatel 
niemiecki, który w rzadkim tylko wypadku ma 
wyrobiony światopogląd w dziedzinie politycznej, 
zawsze był podatnem narzędziem w rękach tych, 
którzy potrafili grać na jego uczuciach i intere- 
sach (fantazja jest wykluczona). Jeżeli do niego 
przychodzą z jednei strony komuniści a z drugiej 
tzw. narodowi socjaliści (Hitlerowcy) i wmawiają 
w niego, że może się uwolnić od olbrzymich cię- 
żarów reparacyinych, byleby tyiko na nich gło- 


sował — nic dziwnego, że partje koalicyjne, które 
rzetelnie chcą przeprowadzić politykę pojednaw- 
czą, czują się zagrożone i stąd w ich szeregach nie- 
pewność, groźba rozłamu, słabe stanowisko rządu. 

Ogólne mniemanie jest, Że potrzeba na czele rzą- 
du i koalicji silnego człowieka, gdyż obecny kan- 
olerz tow. Mulier jest człowiekiem chorym, nic- 
zdolnym wskutek tego do rozwinięcia potrzebnej 
w tych czasach energji, Jako takiego silnego czło- 
wieka wymieniają premiera pruskiego tow. Otto- 
na Brauna, który od kilku lat stojąc na czele rzą- 
du koalicyjnego w Prusiech, wykazał, że jest od- 
powiednim człowiekiem do skutecznego stawienia 
czoła i zatarzom wewnątrz koalicji i próbom roz- 
bicia jej z zewnątrz. Będzie to powiadają, jedyny 
sposób uniknięcia na terenie Rzeszy ciężkiego prze- 
silenia, 

. + D 

Berlin, 12 grudnia (PAT). Sytuacja polityczno= 
parlamentarna w Niemczech znacznie się zaostrzy- 
ła. Również w kołach rządowych uważają sytua- 
cję za dość poważną. Niebezpieczeństwo kryzysu 
grozi głównie ze strony frakcji socjalistycznej, 
która obradowała od wczoraj bez przerwy, W o- 
bradach frakcji brali czynny udział 4 ministrowie 
socjalistyczni z kanclerzem Mullerem na czele. Mi- 
nistrowie ostrzegali, że zajęcie przez frakcję nega- 
tywnego stanowiska wobec programu reformy fi- 
nansów, opracowanego przez ministra Hilierdinga, 
musiałoby pociągnąć za sobą dymisję gabinetu. 
Mimo to nie udało się ministrom nakłonić wla- 
snych towarzyszów parlyjnych do całkowitego 
zaaprobowania programu ministra Hilferdinga. We- 
dlug informacyj biura Wolffa irakcja uchwaliła re- 
zalucję, wypowiadającą się przeciwko programó- 
wi finansowenm rządu w jego obecnej formie, Je- 
dnocześnie frakcja ze wzgłędn na zbliżającą się 
konferencię haska posłanowila udziefić rządowi v0- 
tum zaufania w celo wzmocnienia jego autoryte- 
tu, który ucierpiał z powodu wystąpienia dra 
Schachta. 


OPOZYCJA SOCJALISTÓW 


Berlin, 12 grudnia (tel. wł. „Naprzodu*), Opozy- 
cia frakcji socialistycznej przeciw planowi iinan- 
sowemu Hilferdinza wychodzi z założenia, że plan 
ten obejmuje w glównych zarysach obniżenie po- 
datków bezpośrednich, co jest sprzeczne z pro- 
gramem socjalistycznym. Natomiast plan przewi- 
dnie podwyższenie pewnych podatków pośrednich 
(od piwa, tytoniu), co także nie zgadza się z poli- 
tyką gospodarczą socjalistyczną. Natomiast socja- 
liści zgadzają się na podwyższenie świadczeń prze- 
mysłu na rzecz bezrobotnych o pól procent, co 
dałoby rocznie 180 milionów marek na większe 
zasiłki dla bezrobotnych, W każdym razie soclaliści 
działają w kierunku uniknięcia przesilenia rząda- 
wego. 


naród jest po stronie sanacji, ale dlaczego w ta- 
kim razie boi się sankcjonowania swych czy- 
nów przez naród w formie wyborów? Rozwią 
zanie Seimu jest przecież także niezaprzeczal- 
ną prerogatywą prezydenta Rzpltej, dlaczega 
nie robi się z niej użytku bezwzględnego jak 
przy mianowaniu rządu? 

Cały sens przesilenia — jak czytaliśmy w 
iednem z pism — leży w tem, żeby z niego 
wyszedł — wzmocniony rząd. Tak istotnie 
sprawa wygląda. Rząd obalony i dymisjono- 
wany, wracający w tymsamym składzie przed 
ciało, które go obaliła — to przecież nietylko 
prowokacja, ale — wedle pojęcia sanacji — stu- 
procentowe zwycięstwo, zupełne pognębienie 
przeciwnika! A jest to pognębienie tem wyra- 
zistsze, ileże przez kilka dni udawało się chęć 
Porozumienia się; robiło się widoki na wysłu- 


chanie zdania Sejmu w osohach jego przywód- 
ców, powoływało się na konstytucyjne zwy- 
czaje itd. W ten sposób uśpiwszy czujność 
przeciwnika, doprowadziło się zrę do miejsca, 
z którego wyszła. 

Jeżeli tak się stanie, a wszystko dziś — za 
jutro nikt u nas nie ręczy — przemawia za tem 
będzie to bijący w oczy dowód, że rząd nie 
chciał i nie chce porozumienia z Sejmem; że 
nie szukał i nie szuka wcale współpracy z nim; 
że szło wyłączńńe o zyskanie na czasie, gdy 
się prowadziło rozmowy na Zamku. Stwier- 
dziwszy tę prawdę, może już za 24 godzin, 
Sejm będzie miał sytuację iasną: to, co zaczął 
ubiegłej soboty, kontynuować aż do skutku tj. 
albo do unieszkodliwienia systemu, albo da 
wyborów. Trzeciej drogi z takim przeciwni- 
kiem niema. 
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Obowiązujące ustawodawstwo robotnicze 
a rzeczywistość 


Działalność inspekcji pracy w Polsce opiera się 
na rozporządzeniu prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 14 lipca 1927 r. „o inspekcji pracy“. 

Naczelnem zadaniem organów inspekcji, począw= 
Szy od głównego inspektora pracy, a kończąc na 
podinspektorze, jest przestrzeganie i wprowadzanie 
w życie ustawodawstwa socjalnego. 

Art. 3 rozporządzenia w tei sprawle wyraźnie 
stwierdza: „Inspekcja pracy jest obowiązana i u- 
prawniona do nadzoru nad przestrzeganiem i wy- 
konywaniem przepisów prawa a ochronie pracy, a 
w szczególności: © ochronie życia, zdrowia ł sił 
pracowników o przestrzeganiu dobrych obyczajów 
w stosunkach pracy, © umowie pracy, © zbiora- 
wych umowach, o regulaminach pracy, o czasie 
pracy, o dniach świątecznych, o urlopach, © pracy 
uiłodocianych i umożliwieniu im kształcenia się o- 
zólnego i zawodowego, o pracy kobiet, o przedsta- 
wieielstwie pracowniczem i jego uprawnieniach, o 
pracy chałupników i t. p". 

Jakżeż w świetle rzeczywistości przedstawia się 
Sprawa wprowadzenia w życie obowiązującego u 
nas ustawodawstwa ochronnego? 

Nie sposób w ramach artykułu 1 uwypuklić ty- 
sięcy faktów iaskrawega łamania ustawodawstwa. 
Łamy pism robotniczych nieomal że codziennie za- 
pelniane są wiadomościami na ten temat. Zresztą 
stwierdzają to i oficjalne roczniki ministerstwa pra- 
cy i opieki społecznej. Zgrubsza więc tylko zano- 
tujemy faktyczny stan rzeczy w omawianej przez 
nas dziedzinie. 

Ustawa z dnia 18 grudnia 1919 r. © czasie pracy 
w przemyśle i handlu jest ustawicznie łamana, nie 
wyłączając przedsiębiorstw państwowych i szno- 
rządowych. W pewnych gałęziach przemysłu zu- 
pełnie w życie nie weszła. Ustawa z dnia 2 lipca 
1924 r. i rozporządzenie z dnia 17 listopada 1924 T. 
w przedmiocie pracy młodocianych, dziecj i kobiet, 
do dzisiejszego dnia niedoceniane są przez czynni- 
ki „miarodajne”. Przeważnie w życie nie weszły. 
Rozporządzeniem z dnia 31 grudnia 1924 I, o wy- 
konaniu obowiązku szkolnego przez młodocianych 
z powodu braku szkół dokształcających i zawoda- 
wych, wykwalifikowanych wykładowców zawa- 
dowych itp. wprowadzone częściowa (31%) *). 

Ustawa z dnia 16 maia 1920 r. o urlopach zatrud- 
nionych w przemyśle i handlu weszła w życie w 
przemysłach, posiadających silne klasowe związki 
zawodowe. Walce o wykonywanie tej ustawy or- 
ganizacje robotnicze poświęcają maksimum ener- 
gii, czasu i wysików, Ustawa ta jest bardzo często 
łamana, a to przez wcześniejsze zwalnianie zatrud- 
nionych, niewypłacanie rzeczywistych poborów itp. 
Między innemi zupelnie w życie nie weszła w prze- 
myśle hotelowym. 

Rozporządzenie z dnia 16 marca 1928 r. o bez- 
pieczeństwie i hizjenie pracy w życie nie weszlo. 
Może dlatego, iż jest zby! „młode“. Nie od rzeczy 
może będzie tutaj przypomnieć o ciągłych kata- 
strofach, w naszych kopalniach węgla. gdzie dzie- 
siatki górników traci życie... 

Rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 18 maja 1927 r. o kaucjach składanych w zwią- 
zku z umową o prace w praktyce nie obowiazuje. 
Intencia rozporządzenia, składanie kaucji w insty- 
tucjach bankowych na imię pracowników i z od- 
setkami dla tychże nawet szerzej nieznana. (W prze 
myśle gastronomicznym, właściciele masowa wy- 
muszają od pracowników kaucje na swój użytek, 
nie licząc się zupelnie z rozporządzeniem). 

Czyż jest do pomyślenia, aby w któremkolwiek 
z państw europejskich o tak zwanym „silnym rzą- 
dzie" w jedenastym rokn działalności inspekcji pra- 
cy, państwie posiadającem ministerstwo pracy — 
ustawodawstwa było tak jaskrawo łamane? 

Czyż byloby łam możliwe, aby czynniki, powo- 
iane do wcielania uslaw i rozporządzeń w życie, 
pizechogziły do porządku dziennego nad lamaniem 
ustaw? 

Polska inspekcja pracy (inspektorzy pracy), z 
mocy artykułu 23 rozporządzenia o inspekcji ma 
prawo i obowiązek wydawania nakazów, dotyczą- 
cych wszelkich przekroczeń (lamania ustaw). 

Artykul 21 mówi między innemi, iż inspektorzy 
mają prawo wstępu o każdej porze dnia i nocy do 
wszystkich zakładów pracy. mformowania się u 
pracowników, sprawdzania ksiąg i t. p. Artykuł 5 
zaś wyraźnie stwierdza, 1ż inspekcja oskarża przed 
sądami w sprawach o przekroczenie przepisów a 
ochronie pracy! 

Ponadto (o czem może nie wszyscy pracownicy 
i robotnicy wiedzą), rozporządzenie ministerstwa 


*) Warunki pracy młodocianych — Dr. E. Pragierowej. 
Warszawa 1929. Nakład K. C. Organiz. Młodzieży TUR. 


| spraw wewnętrznych w porozumieniu z minister= 
| siwem pracy z dnia 22 marca 1928 t. (z mocy art. 
JE rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej a 
l inspekcji) o współdziałaniu organów policji pań- 
stwowej z inspekcją pracy, wyraźnie nakazuje, „iż 
policja państwowa zawiadamia organa inspekcji a 
przekroczeniach przepisów prawnych, dotyczących 
stosunków pracy, przesyłając organom tym spo- 
rządzone przez siebie protokóły”. 


Nie znamy statystyki ministerstwa pracy pad 


Kto obrał sobie „Kurjerek* krakowski za źródło 
informacyj o wypadkach w Europie, może zupel- 
nie logicznie dojść da przekonania, że na zachód 
od polskiej granicy rozpoczyna się jakiś wielki 
dom warjatów. Łączność skutku z przyczyną zda- 
je się tam zupelnie urywać. Cały naród niemiecki 
jest za Hugenbergiem, z wyjatkiem komunistów, 
nawet socja j sprzyjają mu z głębi serca, a oto 
przy referendum zaledwie 10 procent głosów pada 
ma jego projekt i bezpośrednio potem iego własna 
partja się rozpada. W tym tonie utrzymane są mniej 
więcej wszystkie informacje „Kurjerka” o stosun- 
kach zagianicznych, ale zwykle te sprzeczności 
rozkłada się na dwa przynaimniej numery, Istnia- 
la możliwość, że czytelnik w międzyczasie zapo- 
mni, co czytał uprzednio i nie zauważy sprzecz- 
ności. 

Artykuł „Kurjecka” o nowej konstytucji austrjac- 
kiej (z daty 12 grudnia) odstąpił od tej tradycji. Na 
trzech szpaltach czytamy tam, że socjalizm w Au- 
stri „zbankrutował moralnie", że Heimwehra jest 
poteza, która może w każdej chwili urządzić marsz 
ma Wiedeń, że socjaliści nie są zdolni do oporu 
zbrojnego Heimwehrze i mogliby co naiwyżej na- 
razić Wiedeń na zniszczenie i że stronnictwa mie- 
szczańskie mają w parlamencie większość, wystar- 
czającą da legalnej rewizji konstytucji. 

Zdawałoby się. że w tych warunkach przepro- 
wadzenie reakcyjnego prejeklu Schobera nie przed- 
stawiałoby źadnycii trudności. A oto nagle... reak- 
cja nawiązuje z tymi hezsilnymi socjalistami raka- 
wania j zawiera z nimi kompromis, z którego rodzi 
się konstytucja... fikeralnieisza od polskiej w jej 
ormie z 1926 roku. Wystarcza wskazać na to, że 
prezydent austriacki będzie mógł w okresie mię- 
dzyparlameniarmym wydawać rozporządzenia z 
mocą ustawy tylko za zgodą specjalnej komlsii par- 
lamoutarnej, gdy prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej może ta uczynić sam, gdyż komisji podobnej 
konstytucja polska nie przewidnie. 

„Kuriersk* odmalował stosunki w Austrji nie ta- 
kiemi, GK ane są, lecz jakiemi chciałby je mieć. 
Przedewszystkiem ani jedna litera w konstytucji 
austrjackiej nie może być zmieniona inaczej, jak 
większością dwóch trzecich, a burżuazja ma w par- 
lamencie aus! im maleńką większość paru man 
darów; na sty socjalistyczne padło przecież pod- 
czas ostatnich wyborów 43 procent wszystkich od- 
danych głosów. Schober nie mógł zatem myśleć o 
legalnem zmajoryzawaniu socjalistów. Pozostawa- 
la droga zamachu stanu, w której rozstrzyga siła. 
Ale ta sila tylko na łamach „Kurjerka” była po stro 
nie Heimwehry. Liczne manifestacje ubiegłego lata 
ukazały oczom wszystkich że socjalistyczny Schutz- 
bund jest nieporównanie licznielszy od Heimwehry, 
a że tej przewadze liczebnej odpowiada przewaga 
jakościowa, © tem nikt nie wie lepie!, jak organi- 
zatorzy Heimwchry, Do Heimwehry należą z mu- 
su wszyscy parobcy obszarników austriackich, u- 
rzędnicy zależni od przedsiębiorców, studenci poli- 
techniki, ba inżynier, któryby w czasie studiów nie 
nałeżał do Heimwehty, nie dostałby posady w żad- 
nem kapitalistycznem przedsiębiorstwie w Anstrji. 
Te metody werbunkowe spowadowały, że w nie- 
których gminach, gdzie zależność ekonomiczna jest 
Silna, wiecej głosów padało w tainem głosowaniu 
na listę socjalistyczną, niż była mieszkańców, nie 
należących da Heimwehry. Na męstwe takich „ia- 
natyków* nie można było liczyć. 


Do tego przychodził bardzo zdecydowany opór | 


Łandbundu, zasiadającej w większości rządowej 
partii chłopskiej, której przywódca wicekancierz 
Schumy głośno zapowiadał, że chłopi za nic nie 
oddadzą władzy w ręce tej najemnej armji obszar- 
ników, za iaką slusznie uważał Heimwehrę. 


4 I w łonie partii chrześcijańsko-sociałnej zaczął 
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tym względem. Ale śmiało — my działacze zawo- 
dowi — na tem miejscu powiedzieć możemy, iż po- 
licji państwowej przy tego rodzaju robocie nigdy 
jeszcze nie widzieliśmy, 

Jak więc wynika z powyższego, nasza inspekcja 
pracy posiada duże uprawnienia do wprowadzenia 
w życie obowiązującego u nas ustawodawstwa. To 
też żądać musimy by ministerstwo pracy i opieki 
społecznej pouczyło i przypilnowało inspekcje pra- 
cy co do szybkiego wprowadzenia w życie prze- 
pisów usiawodawstwa, Przedewszystkiem zaś, hy 
inspektorzy pracy, obowiązani sami ta rabić, nie 
odsyłali masowo żalących się na łamanie rozporzą- 

| dzeń robotników i pracowników. na drogę sądową. 


J. Sieradzki, 


Austrja pozostaje republiką 
demokratyczno-pariamentarną 


się tworzyć groźny kryzys. Chadecy wiedeńscy 
pod wodzą Leopolda Kunschaka zbuntowali się 
przeciw Seiplowi i zaczęl! układy z socjalistami o 
wspólną obronę przeciw Heimwehrze. 

W tych warunkach Schober nie mógł myśleć o 
uarzucaniu zmiany konstytucji przemocą, zwłasz 
cza, że Austrja nie leży na odległej wyspie i liczyć 
się musi także z sąsiadami. Stanowcze oświadcze- 
nie tow. Hendersona w Izbie Gmin podzialało też 
bardzo ostudzająco na niektóre gorące głowy w, 
Austrii. 

Jednakże cofnąć się partie burżnazyjne nie mo- 
zły. Za dlugo i zbyt buńczucznie zapowiadały re- 
wizię konstytucji wszelkiemi środkami, aby mogły 
się jej wyrzec bez zupełnej kompromitacji w oczach 
mas wyborców. A socialistom brak tylko kilku 
mandatów do większości! — W tych warunkach 
Schober przeprowadził zamaskowany odwrót po- 
legalący na tem, że konstytucię wprawdzie zrewi- 
dawano, ale.., mie przeprowadzono w niej żadnego 
2 zasadniczych postulatów reakcji. Prezydent au- 
strjacki będzie wprawdzie wybierany przez ple- 
biscyt, jak w Niemczech, ale tak samo nie będzie 
dyktatorem, jak nim nie jest Hindenburg. — Wta- 
dza prezydenta Austrii będzie Ściśle taka, jak pre- 
zydenta Czecliosłowacji, — a mniejsza niż naszego 
nawet z poprawkami w r. 1926. Nie będzie on mógł 
trzymać parlamentu przez siedrn miesięcy na przy- 
masowych wakacjach. Dwie sesje recznie po czie- 
ry młesiące są zastrzeżone w konstytucji. Odpo- 
wiedzialność parlamentarna ministrów utrzymana 
w całej pełni. Ordynacja wyborcza nietknięta, gdyż 
trudno nazwać jej reformą podniesienie cenzusu 
wieku z 20 na 21 lat. Podobnież prawa obywatełskie 
jak wolność słowa. druku, zgromadzeń, strajku itd. 
są zagwarantowane przez nową konstytucję. 

Nie udało się Schoberowi uzyskać nawet tej po- 
ciechy, aby Wiedeń pozbawić charakteru kraja 
związkowego. Porażka na tem polu zamaskowana 
została listkiem figowym zgody socjalistów na 
tworzenie władz podatkowych Wiednia na zasadzie 
propotcionalnej. Dla ..Kurjerka" stało się to powo- 
dem do wybuchu radości, że kończy się dyktatura 
podatkowa tow. Breitnera i ucisk „biednych“ ka- 
pitalistów i bywalców nocnych lokali. Radość to 
jednak grubo przedwczesna, bo te proporcjonalnie 
wybrane kollegialne władze będą decydowały wię- 
kszością głosów i kanitaliści wiedeńscy będą dalei 
płacić. 

Cała ta konstytucja, tak jak wyszła z kompro- 
misu, przedstawia się jako typowa powojenna śro- 
dkowo-europejska koustytucja, — zabezpieczająca 
najzupełniej rządy demokratyczna - parlamentarne 
w Austrji, zbliżona sposobem powoływania prezy- 
denta i ustrojem federalistycznym najwięcej do nie- 
mieckiej, pozatem do czeskiej. Dla Polski hytahy 
pewnym postępem. 

Stronnictwa burżuazyjne w Austrji uratowały 
swój prestiż w masach o tyle, że przeprowadziły 
rewizię konstytucji, jakkolwiek inną niż zamierza- 
ły. Konstytucja ła nie daje im przedewszystkiem 
tego, co dla nich jest jedynie ważne, dla czego roz- 
poczely całą aferę: zabezpieczenia przed dojściem 
socjalistów do rządu, gdy ci zdobędą większość 
absolutną, do której im już tak miewiele brakuie. 
W Austrii rządzić będzie nadal demokracja, a de- 
mókracja to w dalszej czy bliższej przyszłości — 
zwycięstwa socjalizmu. W. LIG: 


Fundusz prasowy 


Skladam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 5 
i wzywam do złożenia podobnej kwoty Zarząd 1 
grupy Zw. Met. i kierownika szkoły w Konarach, 
Franciszka Langera. Krzak Józeł, 
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ile pobieraią pensji urzędnicy państwowi? 


„Rocznik siatystyczny”, wydawany przez Głó- 
wny urząd słatystyczny w Warszawie przytacza 
place, jakie na podstawie podzialu na kategorie, 
pobieraią pracownicy państwowi. Urzędnicy nale- 
żą do jednej z czterech kałegoryj slużby państwa- 
wej: administracji ogólnej szkolnictwa, sądawnic- 
twa i wojska. 

W administracji ogólnej najw4ższe uposażenie 
posiada prezes Rady ministrów; pensja jego mie- 
sięczna wynosi — wedle powyższego „Rocznika“ 
— prawie 2000 złotych (podług ścisłej rachuby, 
zaczerpniętej z grudnia 1928 r. — 1.936,59 zl.). — 
W tym samym czasie pensje ministrów, miających 
drugą klasę (premier ma pierwszą) wynosiły — 
zależnie od stanu rodzinnego i lat slużby: 1.589,34 
zł. do 1.806.04 zł. Wojewoda olrzymuje od 993,61 
zł. — do 1.414,40 zł. Starosta od 456,01 zl. (ten 
grosz skrupulatnie wliczony do pensii miesięcznej 
nie dodaje iej wielkiej potoczystości) — do 714,22 
złotych. 

W dodatku — wymienione powyżej pensje wy- 
placane są tylko urzędnikom, którzy pracują we 
Warszawie. Na prowincji (czyli o ile chodzi o wo- 
jewodów, starostów — z reguły, z wyjątkiem tych 
dwu stanowisk w stolicy, urzędników prowincjo- 
nalnych) pensja nie przekracza dla wojewody 


1.162.24 zł, dla starosty 588,66 zł. A 

Ale „błyszcząca nędza” zaczyna się na niższych 
szczeblach. 

Da urzędników niższej kategorii należą sekrela- 
rze, kanceliści i woźni, których pensje sięgają od 
110.75 zł. do 48342 zł, w zależności oczywiście 
od stopnia i micjsca pobytu oraz stosunków ro- 
dzinnych. Np. woźny w Warszawie, mający XVI 
grupę uposażenia, mający żonę i dwoje dzieci, za- 
tabia po 12 latach pracy 250.35 zł. 

To samo — w szkolnictwie. Na szczycie drabi- 
ny uposażeniowei stojący prof. uniwersytetu po- 
bierają pensję od 885.97 zl. — do 1.478,90 zł. — 
nauczyciel szkoły powszechnej, mający żonę i 
dwoje dzieci, po 12 latach pracy zarabia w stolicy 
444 zł. 26 groszy, a na prowincji 367.14 zł. — czyli 
mniej więcej to samo, co plutonowy o takichże 
warunkach rodzinnych i przy tyluż latach służby 
w_wojsku. 

Przy zestawieniu z wojskiem widzimy. iż pro- 
fesor gimnazjalny dzietny i pełniący swoje funkcje 
nauczycielskie przez pełne dwumasłolecie pobiera 
— według wyższej skali warszawskiej — 635 zl. 
91 zr. czyli mniej więcej to samo uposażenie, jakie 
przysługuje porucznikowi, mającemu dwoje dzieci 
i 12 łat służby (632 zł. 78 zr.). 


Wyniki wyborów gminnych na Gór. $ląsku 


Kałowice, 11 grudnia. 


Wyniki wyborów gminnych na Górnym Śląsku 
Są jaskrawym dowodem, że tak zwana BBS czyli 
„Spas“ pod wodzą Biniszkiewicza poniosła dru- 
zgocącą klęskę. Po wynikach wyborczych chyba 
zdają sobie sprawę ci, którzy dali się przez „Špas“ 
zbałamucić, że rozbijacka robota Biniszkiewicza 
niema naimniejszych widoków powodzenia, 2 je- 
dynie może szkodzić klasowemu ruchowi robotni- 
czemu na G. Śląsku. Cyfry wyborcze są najlep- 
szym dowodem tego. Na 100 mandatów PPS zdo- 
byl „Śpas” Biniszkiewicza zaledwie 3 mandaty. 


Poniżej podajemy cyfry wyborcze z tych po- 
wiatów, gdzie PPS wystawiła listy. 


Wedlug „Katolika Polskiego" otrzymała PPS | 


w Katowicach 10 mandatów, świętochłowickiem 8 
mandatów, pszczyńskim 26 mandatów, tybnickiem 
32 mandaty, razem 76 mandatów z list wybor- 
czych. Do tego dochodzą 10 mandatów z list ro- 
botniczo-chłopskich. Razem uzyskała PPS okoła 


100 mandatów. 


Jest to jawny dowód, że robota rozbijacka 
„Śpasa”* doznała kompletnego fiaska. Jeżeli doli- 
czymy 200 mandatów ze Śląska Cieszyńskiego, 
gdzie „Špas“ nie otrzymał ani jednego mandatu, 
to cyfra dotychczas otrzymanych mandatów PPS 
w województwie śląskim wynosi 300 mandatów. 
Jedno trzeba jednak podkreślić: gdyby nie robo- 
ta rozbijaczów ze „Špasa“, wyniki wyborcze by- 
łyby dla klasowego ruchu robotniczego lepsze. 
Przez rozbicie utracone zostały w niektórych 
miejscowościach głosy, co w rezuliacie dało więcej 
mandatów listom burżuazyjaym i klerykalnym. 

Taki skutek odniosła robota Biniszkiewicza i tem 
może się istotnie pochwalić, że dopomógł socjali- 
stom do utraty głosów i mandatów. Za to będą 
mu sanatorzy bardzo wdzięczni i przypuszczamy, 
Że nagroda go nie minie. Nagroda należy się mu, 
aczkolwiek przez te wybory udowodnił, że jego 
karjera polityczna na Śląsku jest już deiinitywnie 
skończona. W tych warunkach nie będzie już ma- 
Eh że zdobędzie choćby tylko ieden mandat da 

eimu. 


Jeszcze rzut oka na dyktatury 


CZWARTA BRYGADA NA LITWIE. — WSZECHSTRONNY MUSSOLINI, A SŁABA STRONA 


JEGO EDUKACJI. — FASZYSTOWSKIE 


W ostalnich numerach „Naprzodu“ zajmowali- 
śmy się kolejno paru dyktaturami. Najłatwiej było 
ustalić bilans dyktatury litewskiej, gdyż po upad- 
ku Woldemarasa rozwiązały się języki prasie. 
I teraz jeszcze uzupelnia ona swoje zarzuty, pod- 
nosząc, że za dyktatora podupadła znacznie opi- 
nja w świecie o Litwie, że Litwa zwłaszcza stra- 
cila wiele w oczach Anglii... Co więcej, rządy 
dyktatorskie szczególnie sprzyjały wydatmiejsze- 
mu wypływaniu na powierzchnię różnych karie- 
rowiczów — tego co u nas zwie się „czwartą 
brygadą“. Nie wiemy, czy nie przesadza „Lietu- 
vas Żinios”, gdy tak charakteryzuje te typy: 

„Wezorajsi komuniści są dzisiaj kierowni- 
kami organizacyj sportowych; byli szpiedzy 
polscy, skazani przez sąd litewski, są na sta- 
mowiskach państwowych. Rosjanie uczą Litwi- 
nów natrjotyzmu i wydają obywatelom litew- 
skim Świadectwo lojalności państwowej. — 
Wczoraj nie zmali jeszcze języka litewskiego 
i uważali siebie za obywateli innego państwa, 
dzisiaj dowodzą, że to właśnie ani, a nie Ba- 
sanawiczius i Kudirka, przyczynili się do ad- 
budowy państwa litewskiego. Wczorajsi prze- 
Śladowcy i clemięzcy narodowego ruchu H- 
tewskiego dzisiaj są otaczani najwyższym 
szacunkiem"... 

Coprawda i sam ex-dyktator Litwy by? podob- 
no Litwinem przypadkowym, na którym pokost 
litewski nie bardzo przysechl. 

Ww. 


Napomykaliśmy już o tem, że z dyktatorów eu- 
tonejskich tylko Mussolini może sobie wróżyć: 
„Nan omnis moriar“ (Nie wszystek zginę) mając 
na myśli swoje rządy. Pozostawić może bowiem 
po sobie — swój system faszystowski — system, 
którym zdołał skupić siły burżuazyjne — wolą 


ZACHWYTY BURŻUAZJI POLSKIEJ. 


swoją skierować je nie tylko do strałowania prze- 
ciwników, ale į do wielu praktycznych celów. — 
Uprawiał nie tylko ucisk lub nacisk polityczny, nie 
robit samych tylko wytloczyn emerytalnych z u- 
rzędników, nie mających stempla faszystowskiego, 
lub nie rozbijał jedynie murów parlamentaryztnu 
włoskiego, chcial być i dyktatorem gospodar- 
czym; regulować swoim rozkazem nawet przy- 
Tost ludności, i — co już wkracza w inną strefę — 
mawet dawkować ilość i jakość religiiności, po- 
trzebnej mu do jego celów. Zawiodła go, przy- 
puśćmy, polityka „rozplodowa". Włosi — i bez 
niego mnożący się pokaźnie — nie paszli na zwię- 
kszenie dlań przychówku. Natomiast udała mu się 
lepiej akcja za podniesieniem produkcji rolnej, sil- 
nie poparta całym aparatem, którym rozporządzać 
może państwa: pieniężnym i instruktorskim, 

Ale rzecz dziwna — z iednej strony dyktator 
włoski stara się wciąż maksymalnie rozbudzić we 
Włoszech szowinistyczne i imperialistyczne wła- 
ściwości i dążenia, ciągle przed ich oczyma prze- 
suwa jak majaki — wspomnienia potęgi staro- 
rzymskiej, ale despotyzm nie może wyhodować 
obywateli duchowo niezałeżnych, pełnych własnej 
inicjatywy — może ich tylka dobrze wymustro- 
wać į osiągać pewne zbiorowe rezultaty we wska- 
zanym im kierunku. 

Najlepiej widać to na tei parodji parlamentu, 
który stworzyl. Widzi to zreszią i sam Mussolini. 
że powstał z jego pomysłu — teatr marjonetek 
lalek, zdolnych do poruszeń tviko za paciąznii 
ciem nitki. Aż się sam tem odkryciem zniecierpi 
wi. Już podczas otwarcia tego „parlamentu“ za- 
powiedział, że nie ma się tenże popisywać żadną 
czołabiinością! Wszelkiemi pochwałami pod adre- 
sem swojego rządu — gardzi! Deputowani mają 
prowadzić dyskusię szczerą... A za „duce“ poszła 
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trop w trop prasa faszystowska, instruując pp. de- 
putowanych, że w pewnych granicach dopuszcza|- 
nem jest posiadanie wlasnego zdania — bez nara- 
żenia się na zarzut nielojalni wobec ustroju fa~ 
szystowskiego. Zaś „Lavoro fascisla* idzie dalej, 
traktując już jako objaw ujemny, że we Włoszech 
istnieje zawieje skłonności do posłuszeństwa śle- 
pego i pelnego respektu, a pojmowanego nie jako 
chęć współpracy i współwysiłku, lecz jako bierne 
pochwalanie wszystkiego, co się dzleje u zóry... 
Duce chciał Rzymian — ma Bizantyjczyków. Uży- 
źnił glebę — wyjałowił duchy. 


U nas — powiedzieć można — każdy odcień 
burżuazyjny nosi ma sercu, jak szkaplerz... strzę- 
pek „czarnej koszuli", Faszystowskie oddźwięki 
znajdowaliśmy w sanacyjnym „Głosie Prawdy". 
Słyszymy je w groźbach antyseimowych. Po fa- 
szystowsku brzmiała znana zapowiedź łamania 
kości przeciwnikom... „Czasowi* znów zaimpono- 
wała najbardziej akcja rolna faszyzmu, o kłórej 
wspominaliśmy mimochodem, otaz jego szybkość 
decyzji. Może nie bez pewnej utajonej myśli pisze 
on w konkluzji swego artykułu „Plug faszystow- 
ski“: 

„Nie są to odruchy na ślepo eksperymentu- 
jacego dyletantyzmu, nie jest to lekkomyślne 
używanie i zużywanie wladzy dyktatorskiej. 
Panuje w tem wszystkiem myśl żywotna i 
twórcza oraz olbrzymi nakład pracy, korzy- 
stającej pilnie z dnia dzisiejszego i nie osłablo- 
nej lekkomyślnem odkładaniem spraw na 
dzień jutrzejszy, który nie wiadomo do kogo 
należeć będzie. Łączy się z tem odwaga czy- 
nu i odwaga przy|mowania całej i pelnej od- 
powiedzialności obywatelskiej na własne bar- 
Ki... 

Czytelnikom naszym nie potrzeba dodawać, że 
poklócona z sanacją emdecja 1 jej klerykalni wy- 
chowankowie też z nabożeństwem spoglądają na 
Mussoliniego: w faszyzmie zachwyca icli przede- 
wszystkiem przerost nacjonalizmu; na tym punk= 
cie współżyją z nim, marząc o chwili, kiedy sami 
będą mogli wyżyć się w pełni na polskim gruncie, 


Wiadomości polityczne 


POŻYCZKA DLA NIEMIEC Z ICH WŁASNYCH 
PIENIĘDZY 

„Boersen Currier“ notuje pogłoskę, że w związ- 
ku z trudną sytuacją kasową, skarb Rzeszy uzy- 
ska? od agenta reparacyjnego Parkera Gilberta 
pożyczkę w wysokości 300 milj. marek. Mimo iż 
dotychczas miarodajne czynniki nie wypowie- 
działy się w tej sprawie, panuje — zdaniem dzien- 
nika — przekonanie, iż rokowania zakulisowe do- 
prowadziły już do osiągnięcia umowy kredytowej. 
(P. Gilbert zawiaduje niemieckiemi spłatarni repa- 
racyjnemi). 
I HORTHY NIE MOŻE ZATRZYMAĆ ROZWOJU 

SOCIALIZMU 

W niedzielę 8 bm. odbyły się w Budapeszcie 
wybory do rad gminnych poszczególnych dzielnie 
stolicy węgierskiej. Mimo naistraszliwszego tero- 
ru sanacja węgierska poniosła poważne klęski. 
W Nowym Peszcie socjaliści zdobyli 49 manda- 
tów, a blok rządowy tylko 21, w Malym Peszcie 
48 mandatów przeciw 12 mandałóm partji rządo- 
wych, w Peszt-Erżebet 25 mandatów przeciw 5 
„blokowcom". Również w innych dzielnicach ilość 
głosów socjalistycznych wzrosła znacznie. 

MOSKWA PRZECIW INTERWENCJI 
W ZATARGU Z CHINAMI 

Prasa moskiewska zamieszcza doniesienie z Wie- 
dnia, jakoby maia ententa i Polska w związku z 
konfliktem sowiecko-chińskim i wystąpieniem Stim- 
sona miały przedsięwziąć wspólne kroki dypło- 
matyczne w Moskwie i Nankinie, „Izwiestia” w 
komentarzu redakcyjnym do tej wiadomości wy- 
stępuje przeciw państwom małej ententy, zarzu- 
cając im antysowieckie zamiary. Co do.Polski „Iz- 
wiestia" twierdzą, że wedlug ostatnich informacy| 
Polska nie zamierza w tych wypadkach solidary- 
zować się z małą ententą. 


Ruch koicjarski 


ZJAZD SEKCYJ ELEKTROTECHNICZNYCH 
ZZK 

Dnia 15 grudnia o godz, 10 w Warszawie w Do- 
mu ZZK przy ul. Czerwonego Krzyża 20 odbędzie 
się doroczny Zjazd delegatów sekcyj elekirotech= 
nicznych ZZK. W Zjeździe biorą udział delegaci 
pracowników działów prądów silnych i słabych, 
oraz zabezpieczenia ruchu pociągów, a takżę wart- 
sztatów sygnałowych i elektrotechnicznych, Dele- 
gaci winni zaopatrzyć się w mandaty wystawione 
przez Koła ZZK na padsiawie uchwał ogólnych ze= 
brań tych pracowników. 
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LISTY Z KRAJU 


Dębica 9 grudnia. 
NA CO WYDAJE SIĘ PIENIADZE KASY 
CHORYCH? 

Jak wszędzie tak i Dębica ma swojego męża 
stanu „lwa sanacyjnego“ p. M. Siłkowskiego. Nie- 
gdyś „wściekły“ sympatyk socjalistów, szybko 
spostrzegł się, że między nimi nie będzie mógł 
zrobić odpowiedniej karjery, więc dalej... jakie są 
Dana zapatrywania polityczne? To zależy z kim 
mówię, odpowiedział p. Siłkowski i rozpoczął u- 
dany flirt z BB. Od socjalistów dostał mandat do 
Rady miejskiej, a nuż od BB będzie poselski. Na- 
Tazie nie ma jednak tak szerokich horyzontów, 
więc olrzymal: p. Siłkowski komisarstwo Kasy 
Chorych. Trzeba przecież coś robić i z czegoś żyć. 
Czławiek, z zawodu oficer rezerwy, otrzymał ta- 
kie odpowiedzialne stanowisko, bez przygotowania, 
bez znajomości obowiązków, ale za to Średni agi- 
tator BB. To wystarcza dziś w zupełności. 

Działalność swoją p. komisarz rozpoczął od zmia 
ny lokalu Kasy Chorych, ba w dotychczasowym 
nie hyło dla niego osobnego pokoju, za drogim czyn 
szem, Kasa zapłaci, ale komisarz nie hędzie już 
krępowany w „pociągnięciach". Naklada się wiel- 
kie kary, by milym później darować, a przeciwni- 
ków zgnębić ezzekucjami, — Możeby p. komisarz 
wyjaśnił, wiele setek złotych ofiarował z funduszu 
Kasy na federacje wojskowe i czy przypadkiem 
inkasent, któremu te pieniądze dano, nie okazał się 
zwykłym oszustem, aresztowanym przez policję 
we Lwawie? Mówi się dużo o politykowaniu urzę- 
dników Kasy Chorych, p. komisarz iednak może 
Świecić przykładem. Niema czasu na urzędowanie, 
ciągłe konwentykle, wiece, mowy, — ale w imię 
„prawomyślności". 

Oto fragment dzisiejszych stosunków. Co na to 
wladze nadzorcze, starostwo, województwo?, 

—000— 


Przemyśl, 10 zrudnia. 
„SANACJA" W PRZEMYSKIEJ KASIE CHORYCH 


Obejmując urzędowanie w lipcu br., mażor-komi- 
$arz Zins zapowiedział, że nikogo zwalniać nie 
będzie. Nie upłynęło cztery miesiące, zwolniono 
tow. Belucha nagle w ciągu miesiąca bez uzasad- 
nienia. P. Zins odpowiada? na zapytanie, że to „zó- 
ra" zwolniła, a zapytana przez tow. Belucha „gó- 
Ia“ odpowiedziała, że nie o tem nie wie. Wówczas 
tow. Beluch powiedział ministrowi Prystorowi, że 
uważa zwolnienie swoje za represje polityczne, na 
o0 otrzymal zaprzeczenie | uzasadnienie zwolnie- 
ma. 

Pismem okręgowego urzędu ubezpieczeń we Lwo 
wie z dnia Zł listopada br. zakomunikowano mu: 
„Okręgowy urząd ubezpieczeń we Lwowie, za- 
wiadamia Pana, że zwolnienie go z zaimowanej 
posady w powiatowej Kasie Chorych w Przemy- 
ślu przez komisarza tejże Kasy, nastąpiło za zgodą 
tutejszego urzędu (a nie na polecenie tutejszego u- 
rzędu), z powodu braku kwalitikacyj i zniesienia 
w zupełwości elatu, który Pan zajmował. Okręgo- 
wy urząd ubezp'eczeń we Lwowie stwierdza ka- 
tegorycznie, że decyzja o zwolnieniu Pana zapadła 
wyłącznie z wyżej naprowadzonych przyczyn i że 
względy polityczne nie odgrywały tu żadnej roli". 

A zatem brak kwalifikacyi i zniesienie etatu. Sąd 
o tem mamy iuż dawno wyrobiony, a opinia publi- 
czna także należycie to stanowisko i komisarza- 
majora i kliki rządzawej oceniła. Rezpatrzmy spo- 
koinie: Komisarz-maior Zins, genialny uzdrawiacz 
Kas Chorych i wybitny znawca ubezpieczenia cho- 
robowego, odkomenderowany wprost z pułku w 
Lublinie, nie przeszedł nawet „historycznego“ 6-0 
dniowego kursu dla oficerów-komisarzy, wydaje 
opinię o tow. Beluchu, który pracuje ośm lat w Ka- 
sie, ma za sobą ukończony kurs dla pracowników 
Kas Chorych, zorganizowany przez okręgowy Zw. 
Kas Chorych w Krakowie przy współudziale mini- 
sterstwa pracy i opieki społecznej, z postępem do- 
brym. Tenże tow. Beluch nie ma kwalifikacyj, a p. 
major ma. 

Dalej: zwolniony z powodu zniesienia etatu. — 
Pierwszy wypadek, gdzie znosi się etat kasjera, 
gdyż tow. Beluch po rezygnacjł ze stanowiska ka- 
tnisarza ostatnio pracował w charakterze kasjera. 
To się nazywa „moralna” sanacia. — Oświetla to 
wartość moralną, etyczną i spoleczną całego sy- 
stemu rządzenia Kasami. 

A oto nowe wypowiedzenie otrzymał długoletni 
urzędnik i kierownik biura p. Leon Kohn. Przepra- 
cowawszy 33 lat w instytucji, w maigorszych cza- 
sach tworzenia i rozbudowywania instytucji, kiedy 
walczono o każdą koronę, zostaje wyrzucony na 
bruk bez zaopatrzenia na starość, bez prawa do 
emerytiity. Czlowiek 62-letni ma szukać dzisiaj no- 
wego zajęcia, bo w Kasie miejsce musi się zrobić 
dla „strzelca“ albo „legjonisty” chociażby z czwar- 
tej brygady, którego zaproponuje p, Burda. 


UWAGI 


Na śliskim gruncie 


Wszelkie naukowe rozumowania tworzą dla pra- 
sy klerykalnej grunt bardzo śliski. Wychodząca w 
Warszawie pod okiem kardynala Kakowskiega 
„Polska“ w rubryce „Ze Świata" puszcza się na 
ustalenie „metryki urodzenia ziemi”. Za każde ze 
zdań, które iu powiórzymy, redaktorowie tego pi- 
sma ulegliby spaleniu za czasów św. Inkwizycji. 

„Najnowsze badania uczonych wykazały, że 
ziemia nasza istnieje już od dwu miljardów lat. 
Metoda określenia wieku naszej planety opie- 
Ta się na własnościach pierwiastków radioak- 
tywnych”... 

„Pocieszmy się jedna e istnieją starsze 
planety, choćby słońce, rodzic naszego globu, 
które należy do rzędu żółtoświecących"... 

Coprawda i w dobie obecnej, gdy „Głos Naro- 
du* w swoim niedżielnym dodatku chciał nauka- 
wo wyjaśnić, czem mogła być manna, którą — 
wedłe Biblii — żydzi zajadali się na pustyni, mu- 
siał pod naciskiem wladz kościelnych odwołać 
swoje heretyckie mędrkowanie i uznać, że opo- 
wiadania biblijne nie podlegają żadnemu zakwe- 
stjonowaniu. Otóż sytuacja jest taka: czasem uda 
Się pismu kłerykalnemu przemycić jakieś popisy- 
wanie się wiedzą, czasem musi się za to kaiać. 


Nowe wydalanie robotników 
polskich w Gzechosłowacji 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Morawska Ostrawa, 10 grudnia. 

Na szybie „Barbary* w Karwinie, należącym do 
Tow. górn. hutniczego, wydalono z dniem 1 bm. 
robotników polskich: Smuża Józefa, Szkanderę ła- 
na, Gizę Jana i Matyszkiewicza Karola. Wydale- 
nie, którego sprawcą jest czeski kierownik kopal- 
ni, nosi charakter czysto polityczny wobec dobre- 
go słanu zatrudnienia w okresie przedzimowym. 
Jest ono niczem innem, jak jednem z dalszych og- 
niw w łańcuchu czechizacyinym Tow. górn. hutni- 
czego, którego inżynierowie i urzędnicy uprawia- 
ią politykę czechizacyiną, zatrudniając tylko ro- 
batników czeskich i zmuszając robotników polskich 


do posyłania dzieci da szkół czeskich į da wstępo- 
wania do czeskich organizacyj. 

W błeżącym roku jest to już drugi wypadek 
bezpodstawnego wyrzucenia na bruk robotników 
polskich. Nie tak dawno zwolniono z pracy 7 ro- 
botników polskich na szybie „Hoheneggera" w 
Karwinie. Postępowanie Tow. zórn. hutniczego 
zdziwić musi tembardziej, że przedsiębiorstwo to 
ubiega się o różne koncesje w Polsce, Jeżeli pro- 
wokacie nie ustaną, mamy nadzieję, że rząd polski 
i całe spoleczeństwe pomyśli o środkach odweto- 
wych. d 

W Czechosłowacji robotnik polski, który krw1= 
wieą swoją przyczynił się do świetnego rozwoju 
w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem, jest bezlito- 
śnie wyrzucany na bruk, podczas kiedy w Polsce 
liczne zastępy obywateli czechosłowackich zaj- 
muią tłuste posady. 


prześląć sospodarczy 

KOMITET EKONOMICZNY MINISTRÓW 

Warszawa, 12 grudnia (PAT). Jutro w piątek 
o godz. 12 w poludnie odbędzie się posiedzenie ko- 
mitetu ekonomicznego ministrów, 

PRZED NOWĄ ' WYSTAWĄ W POZNANIU 

Z Poznania donoszą: Podczas gdy prace likwi- 
dacyjne PWK dobiegają końca, przygotowania do 
międzynarodowej wystawy komunikacji i tury- 
styki idą naprzód w szybkiem tempie. Nowa wy- 
stawa, której otwarcie naznaczono na 6 lipca 1930 
chudziła wielkie zainteresowanie zagranicą; spo- 
dziewać się też można licznego jej udziału. Całość 
organizuje się w ten sposób, że w działach, w któ- 
rych Polska może eksportować, uczyni się porów- 
nanie cen j technicznej doskonałości wytworów 
polskich i zagranicznych. Dotychczas zadekiara- 
wały swój udział przemysły komumkacyjne i tu- 
Tystyczne państw następujących: Anglii, Austriji, 
Belgji, Chin, Czechosłowacji, Francji, Japonii, Nie- 
miec Stanów Ziednoczonych, Szwajcarii, Węgier 
i Włoch. Liga narodów wykazuje również zain- 
teresowanie przyszłoroczną wystawą. 

CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ 

'We środę w pierwszym dniu ciągnienia drugiej 
klasy 20-tej państw, loterji klasowej glówniejsze 
wygrane padly na numera następujące: 80.000 zł. 
na nr. 89071, 20.000 zł. na nr. 166.306, 5.000 zł, ną 
nur. 58103 i 60658. 


Wspamnienia o największej katastrofie okrętowej 


Podczas orkanu nad wybrzeżem An- 
giji i nad morzem Północnem utonęło 
wiele okrętów. W związku z tem prasa 
zagraniczna zamieszcza wspomnienia o 
największej katastrofie okrętowej, jakiej 
uległ w roku 1912 „Titanic”. 

W kwietniu 1912 roku opuścił „Titanic“ port w 
Liverpoolu. Po sześciu dniach spokoinej podróży 
urządzono na pokladzie huczny bal dla pasażerów 
pierwszej klasy. W nalarni było gwarno i rojno, w 
barze pękały z hukiem karki od szampana, — Na 
Iniędzypokładzie, na którym było 880 pasażerów, 
rozlezały się wesole śpiewy w językach: rosyiskim, 
włoskim, angielskim i niemieckim. 

Kapitan Smith mówił swym oficerom: 

— Znajdujemy się przy Cap Race w okolicy gór 
lodowych, lecz stosownie do rozkazu prezydenta 
linji, Bruce Ismaya, musimy za wszelką cenę utrzy- 
mać osiązniętą szybkość. 

W tym momencie pierwszy oficer Mindlock, sto- 
jący na pomoście kapitańskim, otrzymał sygnał z 
bocianiepo gniazda: 

— Góra lodowa na widoku! Zdąża w równej li- 
nji w kierunku okrętu. W odległości około 300 me- 
trów. 

Gdy na rozkaz kapitana zajaśnialy reilektory, ui- 
rzamo olbrzymią górę, szerokości okolo stu metrów. 
Byla ona o wiele bliżei, niż to się z pocztąku wy- 
dawalo. Zaledwie oficer dotknął steru, gdy potęż- 
ny okręt zadržal w posadach, rozległ się oglusza- 
jący huk — to podstawa lodowca, zanurzona w 
wadzie, uderzyla swą potężną masą w bok okrętu. 

W olbrzymi otwór w okręcie zaczęła wdzierać 
Się woda. W salonach i w sali balowej powstał po- 
płach, lecz oficerawie z uśmiechem na ustach uspa- 
kajali przerażonych pasażerów. 

— To nie, otarliśmy się tylko o bok lodowca! 

Wszyscy odetchnęli z ulgą. Podczas tego do ka- 
biny radjotelezrafisty udal się spokojny kapitan 
Smith. Obaj telegraijści, bohaterscy do ostatniej 
chwili, rzucili w świat pierwszy sygnal: 

— C. Q. U. D. (Como quickly daugor!). Spiesz- 
cie z pomocą, niebezpieczeństwo! 

— S. O. S.! Toniemy! 

Lecz Jia ratunek było już zbyt późna. Pół go- 


| dziny po północy padl rozkaz: 


— Wszyscy pasażerowie na pokład! 

W panicznym strachu rzucili się stłoczeni łudzie 
do lodzi ratunkowych, które jednak mogły pomie- 
ścić z ledwością tylko czwartą część pasażerów. 
Przed każdą łodzią stało dwóch oficerów z doby- 
temi rewolwerami. 

— Kobiety i dzieci naprzód! — padł nowy roz- 
kaz, 

Gdy kobiety i dzieci zajęły miejsca w łodziach 
Tatunkowych, pozostały jeszcze tylko trzy dla 
mężczyzn. Aż do tei chwili dyscyplina została za- 
cltowana, lecz gdy ujrzano, jak prezydent linji Bru- 
ce Ismay pierwszy zajął miejsce ze swymi przy- 
iaciólmi, rozpętała się istna burza. Z nożami i re- 
wolwerami w rękach torowano sobie po trupacli 
drogę do szalup, w których pokladano ostatnią na- 
dzieję, Straszna ta walka trwała, dopóki ostatnia 
łódź nie została opuszczona na morze. Na pokla- 
dzie pozostało 1.600 osób. Nie bylo już dla nich 
ratunku, każdy wiedział, że jest zgubiony. Kapitan 
zgromadził orkiestrę na pokladzie. która grała 
staro-angielski hymn; „Bliżej Ciebie Boże”. 

Q godzinie drugiej dwadzieścia łodzie byly od- 
dalone od okrętu o jakie 300 metrów. Aż do tego 
czasu okręt był tylko lekko pochylony kn przo- 
dowi. Nagle okręt przechylił się raptownie, woda 
zalała maszyny, jedna detonacja dała się słyszeć 
za drugą, wszystkie Światła zagasły, płomienie 
zaczęły buchač z pokladu i nagle potężne cielsko 
okrętu zanurzyło się przodem zupełnie w głębinę 
wód. Słychać jeszcze bylo rozpaczliwe krzyki tych 
którzy na powierzchni lodowatych tal walczyli 
rozpaczliwie o swe życie, potem wszystko umil- 
kło, 

„Titanic“ spoczywa jeszcze dziś na głębokości 
300 metrów, zaś 1635 osób znalazło Śmierć w naj- 
straszniejszycii ze wszystkich znanych katastrof 
morskich. 

Towarzystwa asekuracyjne wyplacily tytułem 
odszkodowania 47 milionów funtów szterl. zaś 
przeciw winnym lekkomyślnego pośpiechu i nie- 
dostatecznego zaopatrzenia okrętu w łodzie ratun- 
kowe wdrożono proces, zakończony  surowemi 
wyrokami. 
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Towarzysze i Towarzyszki! | Kraków wobec groźby katastrof budowlanych 


„Naprzód“ walczy o swoją ezzystenelę. 

W początkach jego istnienia wysilali się wro- 
gowie klasy pracującej, aby zniszczyć „Naprzód“, 
broniący wyzyskiwanych, uciśnionych i poktzyw- 
dzonych, stanowiący widomy sztandar walki a 
wolność 1 sprawiedliwość, 

Usiławali go zniszczyć konfiskatami, procesami 
i grzywnami. Jednakowoż prześladowcy nie od- 
nieśli zwycięstwa. Austrja upadła, a „Naprzód“ 
przetrwał. 

Dziś wróciły czasy, w których byt „Naprzodu“ 
znowu jest zagrożony. Podtrzymać możecie go 
tylko Wy Towarzysze i Towarzyszki, ofiarnością, 
której szczędzić mie będziecie w obronie swojego 
dziennika, zwalczanezo zaciekle przez wszystko, 
co jest wrogie klasie pracującej, co jest wrogie 
wolności i sprawiedliwości. 

Towarzysze | Towarzyszki, pospieszcie z po- 
mocą tunduszowi prasowemu „Naprzodu“, aby mu 
umożliwić przetrwanie aż do lepszej przyszłości. 

OKR PPS Kraków-miasto. 
Krakowska Rada Związków Zawodowych, 


KRONIKA 


Kraków, 13 grudnia. 


Wzrost koszłów utrzymania 
w Krakowie 


Komisja lokalna dla badania zmian kosztów u- 
trzymania ustaliła, że w listopadzie koszta utrzy- 
mnia rodziny pracowniczej złożonej z 4 osób 
zwiększyły się o 1'32% w siosunku do paździer- 
nika b. r, 


—0a00— 


Niedziela w TUR 
WYCIECZKA DO PAŁACU SZTUKI 

W niedzielę dnia 15 bm. urządza TUR wyclecz- 
kę do Pałacu Sztuki przy placu Szczepańskim, ce- 
lem zwiedzenia nowej wystawy obrazów Leona 
Kowalskiego, grupy „Kwadryga” kolekcji Wł. La- 
ma i tak zwanej „Wystawy bieżącej". Prełekcję 
wygłosj proi. Tadeusz Seweryn, Zbiórka o godz. 
1030 rano przy ul Dunajewskiego 5. Udział we 
wycieczce 50 groszy. 

POGADANKA DLA DZIECI 

W niedzielę o godz. 3 popołudniu w Domu gór- 
ników przy Alei Krasińskiego 16 TUR urządza po- 
gadankę dla dzieci z pięknemi obrazami świetlne- 
mi. Również Org. Mł, TUR w niedzielę o godz. 3 
popołudniu wyświetli bajki dla dzieci z odpowied- 
nią prelekcja w Domu tramwajarzy przy pl. Ser- 
kowskiego w Podgórzu. 

Wstęp na „pogadanki“ dla dzieci 10 gr., dla star- 
szych osób 30 groszy. 


W teatrze TUR 


premiera 
WESELE FONSIA, 

komedja w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego. 

Niezwykle dowcipna i doskonale wyreżysero- 
wana komedja Ruszkowskiezo „Wesele Fomsia* 
dana hędzie w niedzielę dnia 15 bm, w teatrze 
TUR przy uł. Dunajewskiego 5. Przedstawienie 
poprzedzi prelekcja. Początek punktualnie o godz. 
6 wieczór. W antraktach koncert orkiestry Org. 
Mł. TUR. Garderoba na III p. 20 zr. Bilety wstępu 
od 2 zł, do 50 gr. sprzedaje tow. Pietrucha. 


GUSTOWNE PŁASNIE rece, DAMSKIE i MĘSKIE 


i zimowa 
A. BROSS, Kraków, Flarjańska 44. (chok Bramy Fiorjeńskiaj) 
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WYDAWANIE DOWODÓW OSOBISTYCH 
PRZEZ MAGISTRAT. Magistrat m. Krakowa wy- 
daje od 1 października br. dowody osobiste, Od 
tego czasu potwierdza magistrat również tożsą- 
mość osoby na fotografjach, potrzebnych dla ce- 
łów wojskowych, w celach uzyskania dowodów 
osobistych, paszportów, czy też dla innych celów. 
W wykonaniu powyższego upoważnien: są komi- 
sarze obwodawi potwierdzać tożsamość osoby na 
fotografiach przy zachowaniu następującego pa- 
stępowania: Interesowany winien zgłosić się oso- 
biście w komisarjacie obwodowym, właściwym ze 
względu na swe zamieszkanie, przedłożyć foto- 
gralję w rozmiarze przynajmniej 4X6 cm. i złożyć 
tytulem należytości gminnej 3 zł. 40 gr. O ile oso- 
biście nie jest znanym komisariatowi obwodowe- 
mu, winien wykazać się dokumentami, slwierdza- 
lącemi w sposób niewątpliwy tożsamość swej 050- 
by ewentualnie w razie ich braku potwierdzeniem 
dwóch wiarygodnych świadków. 


W ostatnim sezonie budowlanym w Krakowie 
zaszły takty, które muszą wpiynąć w wysokim 
stopniu niepokojące na opinię publiczną co do sta- 
nu i wytrzymałości domów, których budowę pod- 
ięto w ciągu lata i jesieni br. Symptomy, jakie wy- 
stąpiły w trakcie budowy, są tego rodzaju, że ca- 
łemu szeregowi budynków grozi wprost niechyb- 
na kafastrofa, na co należy zwrócić uwazę zain- 
teresowanych władz i czynników zarówno lokal- 
nych, jak i centralnych. 

Jak się okazało, w czasie budowy domów w 
Krakowie wystąpiły na powierzchniach surowego 
muru wykwity solne, pochodzące z cegły, przed- 
stawiające się jako szara skorupa pokrywająca po- 
wierzchnie cegły. Aby zbadać przyczynę tego o- 
sobliwego zjawiska, oddano cegły do analizy za- 
kładu chemii Uniw. Jagiell., przyczem swoją opinie 
wypowiedzieli najlepsi w Polsce fachowcy-ceta- 
micy. Wyniki analizy okazaty się wprost sensa- 
cyjne, gdyż stwierdzono zawartość w cezłach te- 
zo typu ogromną ilość siarczanów alkalicznych, 
składników typowych dla glin o złym skladzie, 
nienadających się do wyrobu cegły. Stwierdzony 
analizą procent siarczanów przewyższa 15-krotnie 
dopuszczalną zawartość soli rozpuszczalnych w 
cegłe, co mówi aż nazbyt dosadnie o fatalnej jako- 
Ści materjału, jaki został dostarczony do budowy 
domów w Krakowie. 

Cegły tego rodzaju już w krótkim czasie kruszą 
Się i rozpadają w proch, gdyż sole w nich zawar- 
te w połączeniu z wilgocią na podstawie reakcji 


Bandyc 


Przed kilku dniami, jest o tem donosikśmy, uję- 
ty został jeden z groźnieiszych bandytów Jan 


| 


Kaczmarczyk. W toku dalszych dochodzeń stwier- | 


dzone, że Kaczmarczyk byt Sprawcą morderstwa 
na osobie księdza grecko-katolickiego Daniela Pi- 
roga i jego córki Marii w powiecie krośnieńskim. 
Kaczmarczyk na skutek przedstawionych mu do- 
wodów przyznał się do popeinienia tego morder- 
stwa do spółki z zastrzelotyrńm w ub. m. w czasie 
pościgu przez policję bandytą Zielińskim, Jak po- 
dał Kaczmarczyk, na plebanii nic nie zrabowali, 
ponieważ ich spłoszono. 

Po dokonaniu morderstwa powrócili z Zielińskim 
piesza do Huty Polańskiei, gdzie ukryli się na 
strychu domu Marji Sowy, która poprzednio wska- 
zała drogę na plebanię. Po przebyciu jednego 


chemicznej rozsadzają cegłę. Skutki destrukcyjne- 
go działania zawartych w cegle szkodliwych skła- 
dników nie dają na siebie długo czekać, Mur osła- 
biony *ruszeniem cegły traci coraz bardziej na 
wytrzymałości, co wcześniej czy później grozi ka- 
tastreią. 

Na skutek orzeczeń w kilku konkretnych wy- 
padkach budowę zastanowiono, a przeciw karte- 
lowi cegiejń krakowskich, występującemu pod na- 
zwą „Zjednoczone Zakłady Ceramiczne”, wniesio- 
no skargę do sądu. Zaznaczyć należy, że kartel 
ceglarzy ma monopol dostawy tego materiału, 
który rozdziela konsumentom według własnego 
uznania. Odbiorca nie ma możności wyboru ce- 
giy, lecz jest zdany na łaskę i niełaskę kartelu. 
Tymczasem zarząd kartelu, dysponując produkcją 
ze wszystkich cegielń, z których niektóre wyra- 
biają fatalną cegłę, nienadaiącą sią pod żadnym 
względem do budowy, miesza ją z materjałam do- 
brym i przydziela odbiorcom, którzy nie mają 
możności odkryć wcześniej wady w narzuconytn 
im materjale, jak dopiero z chwilą zbudowania 
domu, gdy proces chemiczny cegły wystąpi tak 
dalece, że występują na murze wykwity, groźne 
objawy dla konsystencji murów, 

Apeluiemy do p. wojewody i p. prezydenta mia- 
sta i wszystkich zainteresowanych towarzystw 
technicznych w mieście, aby sprawę gruntownie 
zbadały i wynikami dochodzeń uspokoiły opinię 
publiczną, Zygmunt Gawlik 

upoważniony architekt. 


Kaczmarczykowi udowodniono cztery morderstwa 


dnia w Hucie Polańskiei wyruszyli znowu piesza 
przez Gorlice i Tarnów, a po czterech dniach przy- 
byli do Krakowa, 

Kaczmarczykowi udowodniono dalej zamordo- 
wanie post, Czopka, Kaczmarczyk przyznaje się 
jednak tylko do tego, iż był obecny przy tem, jak 
Zieliński sirzeał do post. Czopka, 

Również udowodniono Kaczmarczykowi zastrze- 
lenie Jana Karasia, robotnika w Kobierzymie w dniu 
21 września br. do czego się w toku dochodzeń 
przyznał, oraz postrzelenie podczas kradzieży w 
Borku Fałęckim post. Cielucha, 

Ponadto udowodniono Kaczmarczykowi szereg 
kradzieży w powiecie chrzanowskim i krakow- 
skim. W dniu dzisiejszym adstawiono Kaczmar- 
czyka pod silną eskortą do więzień sądowych. 


Bandytyzm w województwie krakowskiem 


Onegdaj wieczorem dwóch zamaskowanych ban- 
dytów wtargnęło do mieszkania kolejarza Adama 
Rosenstocka w Szczakowej. Jeden ze sprawców 
pozostał na korytarzu, drugi zaś wszedł do mie- 


pow. Dabrowa. Sprawcy oddali przez okno do 
mieszkania szereg strzałów, z których jeden zra- 
ni} Jakóba Metzgera w dłoń lewej ręki, Napadnię- 
ty odpowiedzfał strzałami rewolwerowemi, wsku- 


szkania z rewolwerem w ręku i wezwał żonę Ro- | tek których ieden ze sprawców został ranny. 


senstocka, ażeby zachowała się cicho, Służąca Ro- 
senstocka, widząc, że do mieszkania wszedł za- 
maskowany bandyta z rewolwerem w ręku, zdą- 
Żyła wybiec na ganek i poczęła wołać o pomoc. 
Słysząc to sprawcy, zdołali jeszcze podejść do 
kredensu, z którego wyciągli 1 złoty pierścionek z 
Szałirem, obsadzony brylancikami, wartości 700 zł. 
poczem zbiegli. Opis sprawców znany. 

W nocy z 10 na 11 bm. trzej lub czterej nieuię- 
ci dotychczas sprawcy, uzbrójeni w krótką broń 
palną, napadli na dom Józeja Metzgera w Brniku, 


Sprawcy Ddstąpili od dalszego napadu i zbiegli, 
nic nie zrabowawszy. Czy napad miał na celu ra- 
bunek, czy ież zemstę, tego narazie ustalić nie 
zdołano. 

W ubiegly wtorek napadli na drodze w Ryba- 
Trzowicach Wojciech Gołąbek, łat 27, z Rybarza- 
wie, Jan Adamus, lat 21 i Paweł Świeczak, lat 24, 
na Jana Kubicę z Buczkowic, lat 37, kupca i za- 
dali mu 3 rany kłóte nożem, wskutek czego. Ku- 
blca po kilkunastu minutach zmarł, Wszyscy 
Sprawcy zostali przytrzymani. 


ZAWO 


ZAKAZ STRZELANIA DO GOŁĘBI W CE- 
LACH SPORTOWYCH. Na skutek zarządzenia 
urzędu woj. magistrat przypomina, że strzelanie 
do żywych gołębi w celach sportowych (dla ćwi- 
czenia się w strzelaniu do celów ruchomych, urzą- 
dzenie w tej mierze popisów czy zawodów) jest 
nstawowo zakazame i jaka przekroczenie ustawy 
© ochronie zwierząt jest karane przez sądy, 


POŻAR W BUDYNKU SZKOLNYM. Wezora? 
popołudniu wezwana została ż pożarna do 
szkoły miejskiej na ul. św. Krzyża, gdzie wskutek 
wadliwej budowy komina zapalim się w suficie bel- 
ka. Straż po wyrąbaniu cz Ealącej się podłogi 
ogień ngasiła. Szkoda narazie nieustalona. 

OKRADZIONY W CZASIE SNU, Sawickiemu 
Stanisławowi, Ślisarzowi z Bieżanowa, w czasie 
Snu na wałach obok Wisły skradziono teczkę ce- 
ratową wartości 5 zł. 50 gr. z zawartością około 
30 sztuk blankietów zamówień dolarówek z go- 
spadarczego banku spółdzielczego. 


KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Do mieszkania | 


Rudziaszka Wincentego, stolarza. zam. przy ulicy 
stolarskiej 9 okało godz. 12 w południe dostał się 
nieznany Sprawca, skąd skraał futra męskie i bi- 
żuterję, łącznej wartości 670 zł. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY, We środę dnia 11 
grudnia © godz. 2030 zawezwane zostało pog. rat. 
na plac Marjacki do Michała Mokrzyka, lat 36, 
który w zamiarze samobójczym poderźnął soble 
lewą rękę w przegubie. Mokrzyka przewieziono 
do szpitala św. Łazarza. Powód usiłowanego sa- 
mohójstwa narazie niestwierdzony. 

—000— 

JUBILEUSZ ZASŁUŻONEJ PLACÓWKI. W niedzielę 
8 bm. obchodziło 40-lecie istnienia Towarzystwo kolonii 
rabczańskiej dla uboglej żydowskiej dziatwy szkolnej. 
Licznie zebranych w sali Izby handlowej członków To- 
warzystwa, reprezentantów władz, oraz delegatów po- 
krewnych stowarzyszeń powitał długoletni prezes adw, 
Dr. Józef Steinberg, który skreślił dzieje instytucji, po- 
święcił wspomnienie zmarlym w ciągu lat ubiegłych do- 
brodziejom Towarzystwa } zaproponował imieniem wy- 
działu zamianowanie szeregu zasłużonych dla Towa- 
rzystwa osób członkami honorowymi, którą to propo- 
zycie zebrani jednomyślnie zatwierdzili. Odczytaniem 
pism grałulacyjnych zakończona obchód, 

—000— 
SPORT 

RKS LEGJA przyjmuje wpisy na członków sekcji nar- 
glarskiej 1 clężko-atletycznej w lokalu klubowym przy 


u]. Dunajewskiego 5, III piętro, codzienyje od godziny 
6—5 wieczorem, 


« NAP 


NA FRONCIE LIGOWYM WYŁANIA SIĘ NIEBYWA- 
ŁY SKANDAL! Jak wiadomo, krakowski klub sportowy 
Garbarnia zdobyła mistrzostwo ligowe. Niejednokrotnie 
wykazywali „że klub tem, mimo iż zdobyl mistrzo- 
stwo, nie reprezentuje najlepszej klasy pilkarskiej w Pol- 
sce. Tò stanowisko podirzymujemy i dzisiaj. Nle wyni- 
ka atol" z tego. aby Garbarnia mistrzostwo zdobyła nie- 
slusznie mb n adnie z iabelaryczną punktacją. Tym- 
czasem co się dzieje? Warta poznańska wniosła protest 
do PZPN z powodu rzekomego naruszenia przepisów ze 
strony jednego z klubów ligowych, a zrobiła to w tym 
celu, by zspchnąć Garvarnię na drugie miejsce, samej 
zająć piers sze. To postępowanie Warty, usiłującej przy 
zielonym stoliku „zdobyć“ mistrzostwa Ligi, kompromi- 
tuje ją niedwuznacznie. Jeszcze więcej kompromituje się 
władza piłkarska, która protest taki uwzględnia | przy- 
czynia się da wywindowania Warty na pierwsze miej- 
sce, Podobno zarząd Ligi ma tę sprawę załatwić w du- 
chu koncepcji PZPN. Nie wiemy, jaką decyzię wyda 
zarząd Ligi. Na wszelki wypadek chcemy podkreślić 
fakt, iż ca innego jest nieuznawanie Garbarni za właści- 
wego wykładnika sztuki piłkarskie; w Polsce, a co inne- 
Eo bezprawne odbieranie jej punktów, zdobytych w spo- 
sób prawidlowy i zgodny z przepisami gry. Podobna 
metoda załatwiania spraw sportowych odbiega od za- 
sady bezwzględnej sprawiedliwości w ocenie ziawisk 
sportowych, jaka miała przyświecać myśli przewodniej 
zakładania i istnienia Ligi. Walne zgromadzenie PZPN 
będzie musiała sprawą tą odpowiednia się zająć! 

M. Ster. 

CRACOVIA — LEGJA rozegrają zawody w piłkę nož- 
ną w niedzielę 15 bm. na boisku Cracovii o godzinie 
11/30 przedpałudniem. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Po dzisiejszem 28-em powtórzeniu „Artyści“ z udziatem 
Stefana Jaracza zejdą z afisza, ustępując mieisca 4-akto- 
wej komedji Perzyńskiego „Uśmiech losu”, w którel St. 
Jaracz posiada jedną z najświetniejszych swoich ról ja- 
ko zbankrułowany inteligent Slewski. Sztuka ma poza 
tem pierwszorzędną obsadę w osobach pn. Bednarzew- 
skiej, Jaroszewskiej, Kossockiei, Jednowskiego, Chmie- 
lewskiego, Pawlowskiego i Turskiego. „Uśmiech losu" 
powtórzony będzie również w niedzielę. Jutra popolu- 
dniu o godzinie 3'40 na przedsltawieniu dła dzieci urocza 
bajka Walewskiego „Kopciuszek“. W niedzielę popału- 
dniu poraz ostatni „Pan Brotonneau" z kreacją tytulową 
Mitoza lic 

TEATR KRAKOWSKI W BIELSKU. Na zaproszenie 
Towarzystwa teatru polsklezo w Bielsku wyjeżdża teatr 
imienia J. Słowackiego do tego miasta na niedzielę 15 
bm. 1 wystawi w tamtejszym teatrze miejskim sukceso- 
wą kamedję Fodora „Mysz kościelną" w premierowej 
obsadzie krakowskiej. 

Z TEATRU „BAGATELA“. W sziuce „Trilo“ pp. Ma- 
rja Malicka, Aleksander Węzierko i Zbyszko Sawan 
wysłąpią tylka jeszcze trzy razy: w piątek, w sobolę 
i w nledzlelę, na kióre to wszystkie przedstawienia 
sprzedaje kasa lealru bilety codziennie od godziny 9—1 
w poludnie i od godziny 3—9 wieczorem. 

TEATR REWJOWY „PANTERA“ (ullca Rajska 12). 
gra jeszcze kilka dnl tylko rewię pod tytulem „Gdy się 
kobieta zarutnleni" z pp. Rapacka i Celińską, Wałowskim, 
Stelańskim d Pllarskim na czele. W próbach pod kierow- 
nctwem kapelmistrza p. T. Górzyńskiego nowa rewia, 
na którą baletmistrz Fabian I reżyser Wołowski przy- 
gołowują cały szereg atrakcyj. Codziennie dwa przed- 
stawienia: o godzinie 7'15 i 9'15 wieczorem punktualnie. 
Koniec drugiego o godzinie 11/10 w nocy. 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI W TEATRZE PRZY 
UL. RAJSKIEJ 12. W niedzielę 15 bm. o godzinie 11/30 
przedpoludniem rozpoczyna się szereg przedstawień dla 
dzlecł pod kłerownictwem p. Rynas wystawieniem ba- 
jeczki ze śpiewami i tańcarm pod tytułem „Zaklęte dzie- 
ci“ na tle nowych dekoracyj i kastiamów. Po przedsta- 
wieniu konkurs deklamacii z trzema nagrodami. Bilety 
do nabycia w sklepie p. Rudnickiego,. Linja AB. 

TRZECI PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZA- 
WODÓWYCH MUZYKÓW odbędzie się w niedzielę 15 
bm. o godzinie 11 przedpotudniem w sali Starego Teatru. 
Dyryguje ignacy Neumark, współdziała Stefan Frenkel, 
Skrzypek. który odegra Mozarta koncert skrzypcowy 
D-dur z towarzyszeniem orkiestry. Ponadto w progra- 
mie Karłowicz, Haydn i Rabaud. Pozostale bilety do na- 
bycla w kasle dziennej Starego Teatru — tel. 14-85, 

-poi 
Nawnieł w płytach pramafanowych na „Columbla“, „Polydar”, „Arunswiok” 
nadeszły da firmy LEOPOLD HUTTERER, Grodzka 43. 


—000— 
Z Doiski 


ŚNIEG W ZAKOPANEM. W nocy z 10 na 11 bm. 
spadł długo oczekiwany Śnieg, który dzięki dość 
silnemu mrozowi utrzymuje się mimo cieńkiej war- 
stwy. 

GROŹNY POŻAR SPOWODOWANY PRZEZ 
DZIECI. Dnia 10 bm. popołudniu wybuchł pożar 
w zabudowaniach gospodarskich Michala Hryca i 
Michała Śupowiaka w Grywałdzie pow. Nowy 
Targ. Pożar zniszczył dwie stodoły z tegoroczne- 
ini plonami, dwie stajnie, cztery chlewy, trzy Szo- 
py i cały martwy inwentarz gospodarski, Wartość 
zabudowań zniszczonych pożarem i spalonych plo- 
nów wynosi oakato 20.000 zi, Ogień zagrażał roz- 
szerzeniu się na całą gminę i został zlokalizowany 
dzięki energicznej akcji straży ogniowej z Kro- 
ścienka i miejscowej ludności. Ogień spowodawali 
Michał Kowerski, lat 8 i Jan Kurka, lat 7. Spalone 
objekty ubezpieczone były na 11.000 zł. Wypadku 
w ludziach nie było. 


REWIZJE I ARESZTOWANIA WŚRÓD KO- 
MUNISTÓW W SZKOŁACH POWSZECHNYCH 
I ŚREDNICH. Policja polityczna wpadla ostatnia 
na trop ożywionej akcji komunistycznej w róż- 
nych szkołach powszechnych, średnich i na kur- 
sach wieczornych w Warszawie. W związku z tem 
przeprowadzono 23 rewizji w niektórych szkołach, 
przyczem w iednej z nich aresztowano 2 młode u- 
czenice, które poprzednio już zanotowane były ja- 
ko uczestniczki demonstracji komunistyczne. — 
W toku dalszego dochodzenia wykryto komitet, 
który kierował azitacią ua lawach szkolnych, — 
W grę wchodzili uczniowie od 9 do 14 lat. 6 osób 
aresztowano pod zarzutem należenia do owego ko- 
mitetun. Między aresztowanymi znajduje się rów- 
nież nauczyciel, który miał stać na czele komitetu. 

BANDYCKI NAPAD BEBECHOWCÓW NA 
ZGROMADZENIE CZŁONKÓW CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU GÓRNIKÓW W JAWORZNIE. Na nie- 
dzięlę 8 bm. zosta' zwołane zgromadzenie człon- 
ków CZG do domu tegoż Związku z następującym 
porządkiem dziennym: 1) obecna sytuacja w gór- 
mictwie; 2) sprawa ubezpieczeń społecznych; 3) 
Sprawy związkowe. — Na powyższe zgromadzenie 
schodzili się nasi członkowie. Wiem ziawiło się u 
wejścia na salę kilku znanych jawarznickich dra- 
bów bebechowskich pod wodzą Jana Pierzchały, 
Sklepikarza z Jaworzna i rozpoczęło wycie, doma- 
gaiąc sie wpuszczenia wa salę. Ponieważ nasi tow. 
znają tych ludzi bardzo dobrze, jako notorycznych 
awanturników, zabronili im wejścia na salę. Na ta 
nadszedł komendant policii Hołowacz, który toz- 
począł „urzędowanie“, dodając animuszu awantur- 
nikom, twierdząc, że zgromadzenie nie jest człon- 
kowskie tylko publiczne i że wszyscy muszą wejść 
ma salę. Tak zasileni awanturnicy wdarli się na sa- 
lẹ gwałtem. Na sali rozpoczęli bójkę i łamanie 
krzeseł. Skorzystawszy z tego komendant Holo- 
wacz, wpadł także na salę i zakazał odbycia zgro- 
madzenia, a następnie zabrał się do opróżnienia 
ańetylko sali, ale także i nbocznych ubikacyi w d 
mu CZG. Oto nazwiska sprawców napadu: 1) Pi 
rzchała Jan, 2) Fraublau Teofil, 3) Krawczyk Ro- 
muald, 4) Białoń Jakób, 5) Czorny Jan, 6) Gad 
Antoni, 7) Głowacki Józef, 8) Kania Jan, 9) Wie- 
rzba 10) Kwierut Stanislaw, 11) Adamczyk Syl- 
wester, kandydat na posla z listy komunistycznej 
przy wyborach 19281. 12 Adamczyk Emanuel, 13) 
Matlas Stefan, 14) Las Stanislaw. 

STRZAŁY DO SAMOLOTU. Samolot wojsko- 
wy Nr. 60226, który leciał ze Lwowa na pogrzeb 
lotników, wylądował skutkiem niepomyślnych wa- 
trunków atmosierycznych oraz zmyłenia kierunku 
lotu na gruntach folwarku w Hołosku, pow. Sokał. 
W trzy godziny później, nieznani sprawcy, praw- 
dopodobnie kłusownicy, oddali w kierunku samo- 
lotu kilka strzałów, 

SENSACYJNE ARESZTOWANIE W POZNA- 
NIU. Żywe poruszenie wywołała w Poznaniu are- 
Sziowanie kontrolora sanitarnego miejskiego urzę- 
du bezpieczeństwa publicznego Rafankowskiego 
pod zarzutem wyniuszania i fałszowania kwitów. 

ZAMACH NA POCIĄG. Dnia 9 bm. o godz. 7 
wieczór na linii kolejowej Łuck Stejanów usiła- 
wano dokonać zamachu na pociąg mieszany Nr. 
1970. Gdy pociąg zbliżał się do stacji Hmidowo, 
maszynista spostrzegi leżący na torze bal drzewa. 
Pociągu nie zdolano zahamować, jednakże prze- 
szkoda nie spowodowała wypadku i była pchana 
przez parowóz ta przestrzeni około 50 metrów. 
Policja wszczęła dochodzenie. 

LATO W ZIMIE. Ostalnia fala ciepła oraz dżdży- 
Sta pogoda spowodowaly, iż w lasach Wileńszczy- 
zny ukazały się w wielkiej ilości grzyby, które na 
rynkach wileńskich sprzedawano po bardzo nl- 
skich cenach.” 

ZDEMASKOWANIE SZAJKI OSZUSTÓW. Bę- 
dzińska policja śledcza wpadla w tych dniach na 
trop sprytnej szajki, zaimuiącej się łupieniem do- 
brze sytuowanych panów, rekrutujących się z naj- 
lepszych ster Zaziębia, Górnego Śląska, Czstocho- 
wy a nawet Krakowa. Szajka ta składała się z 5 
osób, w tem trzy kobiety: 19-letnia Bronisława 
Szumorowska, wdowa po urzędniku kolejowym, 
Łucja Gondorowiczówna i trzecia dziewoja a nie- 
stwierdzonem dotychczas nazwisku. Szaiką kiero- 
wał przyjaciel Szumorowskiej, Bolesław Borka o- 
raz jego kolega, który zdałał zbiec. Wymienione 
„damy” zawierały znajomości w poszczególnych 
miastach, poczem iowopoznanych zapraszano na 
zabawę w „Ścisłem kółku“ do Będzina, gdzie przy 
ulicy Zagórskiej 4, znajdowało się mieszkanie szaj- 
ki. Tam po sutej libacji następowały inty mniejsze 
zwierzenia, a w kulminacyjnym momencie wkra- 
cza! Bolesław Borka, względnie jego przyjaciel w 
charakterze bądź to ojca, bądź męża, wzgłędnie 
narzeczonego. Oczywiście przygodny amant w o- 
bawie zemsty zdradzonego „męża* uciekał, jak 
mógł, pozostawiając niejednokrotnie całą gardero- 
hę na miejscu. Proceder ten uprawiała szajka od 
dwu lat. W ostatnich dniach powinęla się jej jed- 
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nak noga, bowiem spłoszony w ten sposób mieszka 
niec Wielkich Hajduk, budowniczy M. udat się na 
policję, która aresztowała oszustów. W galerii po- 
szkodowanych znajduje się między innymi wielu 
przemysłowców Górnego Śląska, którzy dotych- 
czas swe przygody pokrywali milczeniem. 

NOŻEM ROZPRUŁ BRZUCH KOCHANCE A 
POTEM SOBIE. Kamienica przy ul. Kilińskiego 122 
w Łodzi była widownią strasznego morderstwa. 
W parterowej oficynie mieszkała 34-letnia Leoka- 
dja Pauch, wdowa, która utrzymywała stosunki 
z 44-leinim Teofilem Tasta, żonatym, ojcem trojga 
dzieci. Tasta zarabiał dość dobrze i utrzymywanie 
dwóch domów nie przedstawiało początkowo dla 
niego żadnej trudności. Ostatnio stracił pracę, o 
czem powiadomił kochankę, która pomimo to do- 
magała się od niego pieniędzy, grożąc, iż w prze- 
ciwnym razie powiadomi żonę Tasty. Tasta zia- 
wił się w godzinach wieczorowych u kochanki i 
oświadczył jej, że pomimo usilnych starań nie 
mógł zdobyć dla niej pieniędzy, Paucliowa oświad- 
czyła mu, iż idzie powiadomić żonę o ich stosun- 
ku. Zrozpaczony Tastą chwycił za nóż kuchenny 
i nim Pauchowa zdołała krzyknąć rozprut jej 
brzuch tak straszliwym ciosem, że jelita wypły- 
nęły nieszczęśliwej na podłogę. Tasta rozpruł no- 
żem w równie straszliwy sposób swój własny 
brzuch i runął w kałuży krwi obok Pauchowej. Sa- 
siadka Pauchowej zapukała do jej mieszkania i 
postyszała jęki. Gdy zajrzała przez okno, oczom 
jei przedstawił się straszny widok obojga kochan- 
ków, dozorywających w kałuży krwi, 

WYPADEK LOTNICZY. W Lidzie wydarzył się 
tragiczny wypadek lotniczy. W czasie wykonywa- 
nia lota ćwiczebnego zginął sieiżant-pilot Ćwikliń- 
ski. Przyczyną katastrofy była utrata szybkości 
przy starcie, spowodowana defektem silnika: W 
chwili uderzenia aparatu o ziemię nastąpił wybuch. 
Aparat stanął w płomieniach. Ze szczątków apara- 
tu wydobyto zwłoki Ćwiklińskiego. Towrzyszący 
mechanik plutonowy Dwerniczak ocalal, gdyż wy- 
rzucony z aparatu ułegł jedynie częściowemu po- 
tluczeniu i poparzeniu. Lotnik Ówikliński byl pilo- 
tem od roku 1921 i należał do majstarszych i naj- 
bardziej doświadczonych pilotów. 


£Ł zasranicu 


AWANTURY KOMUNISTYCZNE NA ŚLĄSKU 
CZESKIM. Na onegdajszem walnem zebraniu cen- 
tralnej polskiej spółdzielni w Łazach na Śląsku 
czeskim, która znajduje się w rękach socjalistów 
polskich, usiłowali komuniści z posłem Śliwką na 
czele, wywołać awanturę. Dzięki interwencji poli- 
cji dg awantury nie przyszło, przyczem poseł Śliw 
ka wraz ze swoimi zwolennikami uciekl przed po- 
licią, która po zbadaniu sprawy zrobiła na posia 
Śliwkę doniesienie do prokuratorji. 

AMBASADOR 1 WŁAŚCICIELKĄ ZAKŁADU 
FOTOGRAFICZNEGO, Dzienniki berlińskie dono- 
szą, że ambasador francuski w Berlinie de Marge- 
rie wstępuje wkrótce w związki małżeńskie z pan- 
ną Risse, Polką z pochodzenia. P. Risse oddawna 
zamieszkuje w Berlinie i jest właścicielką wielkie- 
go salonu fotografii. Poset de Margerie zamierza 
na wiosnę złożyć prośbę o dymisję i zrzec się dal- 
szej działalności dyplomatycznej. Jako kandyda- 
tów na to stanowisko wymieniają posłów w Ko- 
penhadze, Warszawie i Wiedniu. 

OKROPNY CZYN SZAŁONEGO CHŁOPCA. 
W Hamburgu pewien 9-letni chłopiec, cierpiący na 
pomieszanie zmysłów, będąc na spacerze, pod- 
biegł do dwojga malych dzieci i zepchnął je do 
kanału. Dziewczynkę zdołali przechodnie urato- 
wać, 5-letni chłopiec utonął. Umysłowo chorego 
chłopca, sprawcę nieszczęścia, zamknięto w szpi- 
talu dla obląkanych, 

WYROK NA OJCOBÓJCĘ. W procesie prze- 
ciwko młodemu hrabiemu Stolibergowi, oskarżo- 
nemu o ojcobójstwo, zapadł we środę wyrok, na 
podstawie którego hr. Stollberg zasądzony został 
na 9 miesięcy więzienia za zabójstwo, spowodo- 
wane nieostrożnem obchodzeniem się z bronią. 

BUNT W WIĘZIENIU AMERYKAŃSKIEM. We 
więzieniu rządowem w Auburn wybuchł bunt. — 
Więźniowie opanowali całkowicie sytuację, za- 
trzymując dyrektora więzienia w charakterze za- 
kładnika. Policja, straż pożarna oraz oddziaty woj 
ska zosłały wysłane na miejsce zajścia, 

Szczegóły buntu są następujące: Więźniowie 
odsiadujący długoterminowe więzienie w Auburn 
zbuntowali się, zabijając strzałami rewolwerawe- 
mi strażnika więziennego j zabierając z Sobą sie- 
dmiu strażników jako zakladników. Po czierogo= 
dzinnej zacięte] walce, w której wzięły udział pa- 
licja, strażnicy i żołnierze uzbrojeni w karabiny 
maszynowe i bomby łzawiące, zakładnicy zostal 
uwolnieni. Z nadejściem jednak nocy miała grupa 
więźniów zabarykadawać się w jednej z sal wię- 
ziennych, opierając słę atakowi. Trzech więźniów 
zostało zabitych, trzech zaś strażników odnioslo 
rany, w tej liczbie ieden Śmiertelnie. 


AN A POR ZOO ORS 


Przesilenia dzień szósty 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 12 grudnia. 

Dziś odbywały się w dalszym ciągu programo- 
we konferencje u p. prezydenta Rzplitej. Przyjęci 
byli posłowie Śmulikowski, Chądzyński, Chaciń- 
ski i Rozmarin. 

W związku z konferencją z pos. Rozmarinem 
sekretariat Koła żydowskiego komunikuie, że pos. 
Rozmarin, otrzymawszy zaproszenie na konferen- 
cię, zawiadomi! o tem prezesa Koła posła Grin- 
hauma. W odbytej rozmowie zgodzono Się, że pos. 
Rozmarin zaznaczy wobec p. prezydenta Rzplitej, 
że Koja żydowskiezo nie reprezentuje, jako że 
od dłuższego czasu nie bierze udziału w jego pra- 
cach, Jeżeli tedy zachodziła konieczność zorien- 
towania się co do opinji przedstawicielstwa ży- 
dowskiego w Sejmie, to wyrazem tego byłaby o- 
pinuja obecnego jego przewodnictwa, cieszącego 
się zaufaniem większości Kola. Poglądy na istotę 
przesilenia złoży tedy pos. Rozmarin p. prezyden- 
towi we własnem imieniu. 


„NIEMA PRZESILENIA" 


W dniu dzisiejszym sytuacja nie ulegra zmianie. 
Jedynie zanotować należy pewne szczegóły, które 


zdradzają zamiary i kierunek dalszy akcii „Polit- 
biura". Mianowicie prasa sanacyjna m. i. daje do 
zrozumienia, że przesilenia wogóle niema. W związ 
ku z tem notują obiegaiącą w Sejmie pogłoskę, że 
pełniący obowiązk| premiera p. Kazimierz Świtai- 
ski rozesłał do urzędów okółnlk, którego treścią 
jest, mimo dymisji rządu rząd pełuł dalej swe 
funkcje i nie zaszła żadna przerwa w lege urzę- 
dowanlu. 

Okólnik ten ma być podpisany jako „prezes Ra- 
dy ministrów". Wiadomość ię zakomunikowano 
Waszemu korespondentowi z hardzo poważnego 
źródła, podkreślając, że p. Świtalski także w liście 
swoim do marszałka Sejmu (w sprawie pisma 
marszałka do kongresu iirzędniczego) również „za- 
pommiat* dopisać p(elniący) o(bowiązki). 

ODCZYT P. ŚWITALSKIEGO 

Ponadła prasa sanacyjna donosi, że p. Świtalski 
w Sobotę lub niedzielę ma ponownic wygłosić od- 
czyt w Filharmonji pod tytułem „20 godzin w Sej- 
mie Rzeczypospolitej“. Gdy wiadomość o tym ad- 
Czycie doszła do Sejmu, jeden z posłów oświad- 
czył żartobliwie, że gotów uzupełnić odczyt p. 
Świtalskizgo odczytem pod tytulem „6 tygodni w 
Biarritz". 


Tow. Otto Bauer o zmianie konsiyiucji w Austiji 


KONSZACHTY HEIMWEHRY Z OBCEMI PAŃSTWAMI 
Wiedeń, 12 grudnia (PAT). Na zgromadzeniu mę- | dojściu do skutku Aoschlussu. Faszystom włoskim 


żów zaufania pattji socjalna-demokratycznej wy- 
głosił dr. Otto Bauer mowę o reformie konstytucji. 
„Walka o konstytucję — powiedział dr. Bauer — 
hyla większą i nlelezpieczniejszą od wszystkich 
Innych, które socjalna demokracja toczyła od cza- 
sit powstania republiki austriackiej. Poraz pierw- 
szy musieliśmy się poważnie liczyć z możliwością 
wojny domowej. Praznęliśmy © ile możności unik- 
nać walki zbrojnej, nie skutkiem uczucia słabości, 
lecz z poczucia odpowiedzialności. Generacja dzi- 
siejsza widziała już dość przelewu krwi. Klasa ro- 
botnicza popadłaby, bez względu ua wynik wojny 
domowej, jeszcze w większą nędzę. Walka nasza 
miała charakter delensywy". W dalszym ciągu 
swej mowy dr, Bauer twierdził, że Heimwehra za- 
pewniła sobie poparcie ze strony Rzymu. Przed- 
stawiciele Heimwehry obchodzili poselstwa państw 
obcych, zapewniając, że broń Heimwehry nie jest 
skierowana przeciwka zagranicy. Francuskich pa- 
lityków proszono, aby pozostawili Heimwehrze 
wolną rękę w poskromieniu socjalnej demokracji, 
która jest zwolenniczką Anschlussu, podczas gdy 
Heimwehra, doszedłszy do władzy, przeszkodzi w 


powiedziano, że zwycięstwa Heimwehry w Austrii 
leży w ich interesie, gdyż w tym wypadku będą mo- 
zli wciągnąć Ausirie do włosko-albańsko-węzier- 
skiej. u może jutro iakże i pałskiej kombinacji 
państw faszystowskich. W dalszym ciągu swego 
przemówienia oświadczył dr. Bauer, że przyjęcie 
reformy konstytucji nie usuwa niebezpieczeństwa, 
grożącega demokracji. Niebezpieczeństwo ta bę- 
dzie istniało tak długo, jak długo nie będą rozwią- 
zane zbrojne organizacje faszystowskie, Stronnic- 
twa mieszczańskie nie mają odwagi przeprowadzić 
rozbrojenia wewnętrznego, będą jednak musiały 
to uczynić ze względu na pożyczkę zagraniczną. 
Wprawdzie kanclerz Schober oznaimił wczoraj, że 
Włochy nie będą się więcej sprzeciwiały pożyczce 
austriackiej, zachodzi iednak pytanie, czy ktoś da 
Austrii pienlądze bez uprzedniego jei rozbrojenia 
wewnętrznego. W roku przyszłym odbędą się pra- 
wdopadobnie nowe wybory do parlamentu. Jeżeli 
burżuazja nie przeprowadzi do tego czasu rozbro- 
jenia, uczynią to socjalni demokraci sami po naj- 
bliższych wyborach. 


Z 


TLLEGRAMY 


UCIECZKA Z SOWIETÓW 

Wilno, 12 grudnia (AW). W rejonie odcinka gra- 
nicznego Stołpce—Mohyinia nocy ubiegłej zbiegł 
na terytorium polskie zastępca dowódcy sowiec- 
kiego odcinka gramicznega komisarz Pielruszew 
oraz strażnik sowiecki z tego odcinka. Zbiegowie 
zeznali, iż mieli być aresztowani za rzekome kontr- 
rewolucyjne wystąpienia przeciwko władzom so- 
wieckim. 

DALSZE PLANY KANCLERZA AUSTRJI 

Wiedeń, 12 grudma (PAT). Dzienniki cytują wy- 
wiad kanclerza Schobera, ogłoszony w „Temps“. 
Kanclerz oświadczył, że rząd zajmie się obecnie 
sprawami gospodarczemi, Co do kwestii repara- 
cyjnej, nie jest ona dła Austrii bezpośrednio ak- 
tualna, zależy Austrii jednak va zasadniczem roz- 
strzygnięciu, aby uzyskać swobodę flnansową. Co 
się tyczy pożyczki, są widoki na jej uzyskanie. 
Planowana jest także rewizja traktatów handlo- 
wych z Niemcami, Francją i państwami sąsied- 
niemi, 

ODROCZENIE KONFERENCJI HASKIEJ? 

Londyn, 12 grudnia (AW). W kołach politycz- 
nych panuje przekonanie, iż druga konferencja ha- 
ska zostanie odroczona da lutego 1930. Jak twier- 
dzą, odroczenie terminu wynika z trudności, jakie 
wyłomły się w związku z planem Younga m. in. 
w dziedzinie reparacyj wschodnich. Niektóre kola 
polityczne angielskie są również zdania, iż należy 
poczekać na wyniki plebiscytu hugenbergowskle- 
ga w Niemczech. Oczekują tu, iż już w naibliż- 
Szym czasie wyznaczony zostanie ostateczny ter- 
min drugiej Konferencji haskiej. Jak się zdaje, 
Francja nie będzie stawiać przeszkód w odrocze- 
niu konferencji. 


NAPAD NA ŻYDÓW W WIEDNIU 


Wiedeń, 12 grudnia (AW). Wczoraj wieczorem 
odbywało się w kawiarni „Produktenbórse" w dru- 
gej dzielnicy (Leopoldstadt) zgromadzenie sjoni- 
słów, dotyczące sprawa Halsmanna. Około półno- 
cy, kiedy ieszcze znaczną część uczesiników zgro- 
madzenia przebywałą w lokalu, wtarznęla do ka- 
wiarni grupa Heim rowców uzbrojonych w pal- 
ki gumowe z okrzykiem „precz z żydami!”, Heim- 
wehrowcy rzucili się na żydów i zaczęli ich bić 
pałkami. Kilku gości zastało tak ciężko zranionych, 
Że musiano, wezwać pomocy pozołowia ratunko- 
wego. Zajście to wywołała w tutejszych kolach 
Politycznych ogromne wzburzen'e. Pisma socjali- 
styczne wskazuja na antysemickie tendencje Heim- 
wehry, która pobiera wsparcia pieniężne także od 
żydowskich przeniysłowców i dlatego w ostatnich 
<zasach stale głosi, że nie uprawia propagandy an- 
tyżydowskiej. 


NAWIĄZANIE STOSUNKÓW MIĘDZY ANGLJĄ 
A SOWIETAMI 

Moskwa, 12 grudnia (AW). Pierwszym zastępcą 
przedstawiciela handlowego sowietów w Londy- 
mie mianowany został Awramow, ongiś pulkow- 
nik bułgarskiego sztabu generalnego, Przez ne- 
wien czas Awramow pracował w berlińskiem 
przedstawicielstwie handlowem, a następnie był 
kierownikiem londyńskiego „Arcosu*, Głównie je- 
mu zarzucono szerzenie propagandy komunistycz- 
nej w Anglii. 

USTAWA GÓRNICZA W ANGLJI 

Londyn, 12 grudnia (PAT). Prezydent urzędu 
pracy złożył w Izbie gmin projekt ustawy w spra- 
wie przemysłu górniczego, który został w pierw- 
szem czytaniu przyjęty bez dyskusji. Projekt ten 
obejmuje sprawę redukcji godzin pracy zórników, 
Plany eksploatacji i sprzedaży węgla oraz ntwa- 
rzenia ceniralnego biura dla spraw zarobków, 
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WOJNA DOMOWA W CHINACH 

Kanton, I2 grudnia (PAT). Oddziały zbuntowa- 
ne, posuwające się na Kanton, znajdowały się w 
poniedziałek wieczorem w odległości zaledwie 27 
mil od miasta. Ostatnie depesze chińskie donoszą, 
iż nader zaciekla kilkugodzinna walka toczyła się 
© 27 mil na pólnoc od miasta. Z Kantonu wysłano 
znaczne posiłki, celem wstrzymania naporu po- 
wsłańców. Wszystkie szpitale przepelnione są 
rannymi, którzy przybywają nieustannie, Nadcho- 
dzące z Hongkongu parowce przywożą liczne ro- 
dziny urzędników chińskich. 

Szawgaj, 12 grudnia (PAT). Wzdłuż linji kolejo- 
wej Pekin-Hankau i Tien-Tsin-Pukau toczą się 
ożywione walki. Oddziały powstańcze atakują 
woiska rządowe. 


Sprawy partyjne 


KALENDARZYK MŁODEGO ROBOTNIKA 
NA ROK 1938 

W tym tygodniu ukaże się kalendarzyk, wydany 
przez Komitet Centralny organizacji młodzieży 
TUR. Kalendarzyk taki wydaje Komitet Centralny 
już poraz czwarty. Kalendarze mają już swoją 
tradycję i są nieodstępnym towarzyszem szero- 
kich warstw młodzieży robotniczej. Kalendarzyk 
tegoroczny zawiera bogalą treść informacyiną, 
ciekawe ilustracje oraz dział poświęcony wska- 
zówkom organizacyjnym. Zamówienia na Kalen- 
darzyk należy nadsyłać do Komitetu Cenir. orga- 
nizacji młodzieży TUR. Warszawa, Warecka 7 i 
do Księgarni Robotniczej. Warszawa, Warecka 9. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 13 grudnia. 
MALWERSACJE W HURTOWNI TYTONIOWEJ 
AKADEMJI GÓRNICZEJ 

W krakowskim sądzie karnym rozpoczęła się 
wczoraj rozprawa w sprawie malwersacyj doka- 
nanych na szkodę hurtowni tytoniowej Akademii 
Górniczej w Krakowie. Na lawie oskarżonych za- 
siedli Bogusław Jedliczka i Franciszek Kołodziej, 
oskarżeni o to, że z końcem r. 1927 i w ciągu 1928 
jako funkcjonariusze hurtowni tytoniowej stowa- 
rzyszenia studentów Akademii górniczej powie- 
rzoną im zotówkę w kwocie około 30 tysięcy zl. 
zatrzymali i sobie przywłaszczyji, a w szczegól- 
ności oskarżony Jedliczka gotówkę w kwocie 
28.962 zł., a Kołodziej towary tytoniowe wartości 
4.223 zł. Trzeci oskarżony Ignacy Ziarko stoi pod 
zarzutem, że czyny dokonane przez tamtych o- 
skarżonych przez poradę i policzanie spowoda- 
wał. 

Wyrok zapadnie prawdopodobnie w dniu dzi- 
siejszym. U 

„PORCELANOWA* SPRAWA 

W lipcu br. podczas przebudowy Banku Związ- 
ku spółek zarobkowych w Krakowie okradziono 
sąsiaduiącą z lokalem tym piwnicę p. Jakóba 
Grossa, z której systematycznie wynoszono za- 
magazynowaną tamże porcelanę. Jako oskarżeni 
© kradzież stanęli przed sądem K. Kumorek, T. 
Stefanik, P. Wałach, J. Gołda i P. Dziuba, którzy 
przy budowie pracowali oraz $. Wnękowska. Wnę 
kowska oskarżona © przechowywanie skradzionej 
porcelany. 

Po przeprowadzonej w dniu wczorajszym roz- 
prawie przewodniczący sso. dr. Czerny zasądził 
wszystkich oskarżonych: Wnękowską za uczest- 
nictwo w kradzieży, zaś resztę oskarżonych czę- 
ścią za zbrodnię a częścią za przekroczenie kra- 
dzieży na karę od 6 mieslęcy więzienia do 3 ty- 
godni aresztu, zawieszając warunkowo karę wszy- 
stkim oskarżonym. Oskarżeni wyrok przyjęli. — 
Oskarżał prak. dr. Muller, bronili adwokaci dr. Se- 
weryn Gotilieb (Kumorka i Wnękowską), dr. Grin 
PAT (Stefanika) i dr. Lewartowski (Gołdę i Dziu- 
ba). 


ZZ NR 


Już wyszla nakładem sekretarjatu generalnego 
CKW PPS broszura: 
W. KIELECKI: 


W dwudziestąpiątą rocznice 
początku zbrojnej walki PPS 
z caratem 


z przedmową ław. Tomasza Arciszewskiego. 
Cena broszury 20 groszy. Zamówienia należy kie- 
rować do sekretariatu generalnego CKW PPS, 
Warszawa. Warecka 7, lub do Księgarni Robot- 

niczej, Warszawa, Warecka 9, 


Kobiety z 


ZWYCIĘSKI STRAJK ROBOTNIC W TURCJI 


Wspominaliśmy niedawno na łamach „Naprzo- 
du“, że osławione „wyzwolenie kobiety tureckiej” 
przez Kemala paszę nie przyczyniła się wcale do 
poprawienia doli kobiety pracującej. W Turcji nie 
istnieje ani cień ustawodawstwa chroniącego pra- 
<ę kobiet, O plci robotnika przypomina sobie za- 
równo kapitalista jak i władza państwowa tylko 
wtedy, gdy idzie o płacę, Nietylko że kobiety o- 
trzymują za tę samą pracę o wiele mniejszą płacę 
niż mężczyźni, ale nie wolno im się nawet upomi- 
nać o iej podwyżkę. Wspominaliśmy już na tem 
miejscu, że dwie robotnice tytoniowe w Konstan- 
tynopolu, które domagały się dla kobiet równej 
płacy za równą pracę, poszły do więzienia za wy- 
glaszanie „podżegających* mów. 

Jednakże w tej zdeptanej buiem dyktatora Tur- 
cji zaszedł wypadek świadczący, że solidarność 
robotałcza jest Siłniejsza od represyj policyjnych 
isądowych. W lasacli na wybrzeżu morza Czar- 
nego pracuje przy wyrębie drzewa wielka ilość 
nietylko drwali, ale i drwałek, gdyż nikt nie broni 


Związki i zóromadzenia 


PREZYDJUM OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w sobotę 14 bm. o godz. 6 
wieczór w sekretarjacie OKR. 

WYDZIAŁ RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS W 
KRAKOWIE odbędzie konstytuujące posiedzenie 
w sobotę 14 bm. o godz. 7 wieczór w sekretarja- 
cie Rady wojewódzkiej. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ROB. ODZIEŻO- 
WYCH odbędzie się w poniedziałek 16 bm. © go- 
dzinie 7 wieczór. 

AKADEMIĘ KU CZCI BP. BEERA BOROCHO- 
WA, przywódcy żyd. soc. partji rob. „Poale Sion“, 
urządza ta partia w niedzielę 15 bm. o 7/30 wie- 
czór w sali żyd. Domu akademickiego ul, Prze- i 
myska 3. Przemówienie wygłosi gen. sekretarz 
„Paale Sjon" inż. Reiss z Warszawy. 


W BIBLIOTECE TUR | 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są da nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 150 
Dr Grzywo-Dąbrowski: Psycholozja 
PrOStYKULSIE OR Eor e UM A RAR 
Kielecki: Feliks Perl . . . ac l 
Wieliński: Dziś i jutro socjalizmu s ZNECOI 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . : . 1.50 
Porczak: Religja a poliliyka . . . . .80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 
wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych . « « es ese. 8— 
Sądy pracy . . 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . 240 
Roszkowski: “Urlopy "wypoczynkowe 3— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 
radosnej . . 40 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
(UGZGEH lale o pomiń Owa 4 AD 
Lntsła robotnicza . . . ss xa e L— 
Pobudka . RENO EEC EP 2) 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle połskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . 4— 
M. Niedziafkowski: „Demokracja parla- 
mentarna w Polsce" . 1.80 


Zygmunt i Feliks Grossowie: „Socjolo- 
gia partji politycznej” 


Jest Pan zakłopołany ?? 


Ma Pan do załatwienia ważną sprawę administra- 
oyiną lub podatkową — Proszę pamiętać, ża wszel- 
kiej pomocy udziela Aluro Porady Prawnej 
w sprawach administracyjnych Dr. Karola ARCTA, 
em. radcy Województwa, w Krakonie, ulica Jabło- 
zelkie informacje, inierwen- 
cje, zantępatwa prawne, praiby, rekuray, odwołani. 


-N A PR Z © D* — Nr. 256 Sobota 14 grud 


1929 


toporami 


„wyzwolonej“ Turczynce zabijać się nalcięższą i 
nainieodpowiedniejszą dla kobiety pracą. Dwa ty- 
siące drwalek zażądało zrównania swojej płacy z 
placą drwali mężczyzn; żądania te poparły robot- 
nice strajkiem. Przedsiębiorcy zachowali się po- 
czątkowo odpornie, ale gdy strajkujące urządziły 
pochód maniiestacyjny, w którym maszerowało 
w zwariych szeregach 2 tysiące kobiet niosących 
wzniesione nad głową topory drwalskie, któremi 
wymachiwały wśród nieprzychylnych dla przed- 
siębiorców okrzyków, cj ostatni zmiękli i strajk 
zakończył się przyznaniem robotnicom całej żą- 
danej podwyżki. 

Ke pasza, tak dumny z wprowadzenia do 
Turcji krótkich spódniczek, jest zapewnie mniej 
zachwycony tym objawem szybkiego emancypo- 
wania się kobiety tureckiej z niewoli duchowej, 
ale może się pocieszać, że Turcja pobiła przynaj- 
mniej rekord. Jest to nietylko pierwszy strajk ro- 
botnic w Turcji, ale wogóle pierwszy ua Świecie 
strajk robotnic przy użyciu podobnych metod, 


SKŁADKI 


NA OFIARY 6 LISTOPADA; Koło ZZK Tarno- 
brzeg zł. 12:60. 


REPERTUAR 


== 
TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Artyści” (z udziałem St. Jaracza). 
Sobota popol.: o godz. 330 „Kopcinszek” (ceny 
zniżone); wiecz.: „Uśmiech losu“ (z udziałem 
St, Jaracza). 
Niedziela „popo 


Brotonneau“ (z udz. St. 
c; wiecz.: „Uśmiech losu“ 


TEATR BAGATELA 


Codziennie: „Trio“. 


„ud zł. 450 


Swetry. . 
Pullowery 
Rękawiczki 
Skarpetki 

Pończochy . . . . , . 
Aparaty do golenia oryg. diete 3r 195 
Torebki, Portfele, Bielizna, Krawaty 

Przybory wojskowe 
za bezcen, Cenniki gratis. 


„MARS“, Kraków, ul. Marka 23. 
aroma czy A EE A. <a 


4.„VARSUVIE" Torah 


do 3 lat zł. 8 — 
3 =, (UR= 


MAGAZYN OBUWIA 


POEEMILIEBLILA Damskie śniegowce 
Kraków, ui, Lubicz 3 zł, 14— 


i OZTTRTTKKEWE? 
Zygmunt Rendel 
poleca węgiel i koks górnośląski, węgieł 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Telefony : Sklady: 
Zabłocie 


Biura: 


Kraków, Pawla 8. 284 i 3611 


—*** 


RESTAURACJA 


„BAR SWOJSKI" 


KRAKÓW, MAŁY RYNEK L. 3. 
Wydaje obiady z 3-ch dań a 1-70 zł. i kolacje. $ 
GÓR Ery AERO EOS EL 
Lokal otwarty da 12-tej w nocy. 


TEATR REWJI „PANTERA (Rajska 12) 

Codziennie: „Gdy się kobieta zarumieni”, 

WYKŁADY TUR 

Związek Tramwajarzy (Podgórze, — płac Ser- 

kowskiego): 

Piątek 13 grudnia godz. 7 wiecz. Tow. dr. Teodor 
Rinzelheim; „Większość i mniejszość w syste- 
mie parlamentarnym“. 

Warszawskle (Aleja Królewska 59) 

Niedziela 15 bm. o godz. 4 popał. Tow. dr. Wanda 
Garncwolówna: „Co to jest socjalizm?" 

KINOTEATRY 

Bagatela: „Szlakiem hańby". 

Corso: „Osiatnia karawana", 

Dom żołnierza: „Miłość | lzy Szopena”. 

Muzeum: „Narodziny Świata”, „Powietrze i wa- 
da”, 

Nowości: ARE wśród burzy” 


Wanda: 
Warszawa: 


„Szlakiem hańby". 


„Ostatni pocalunek*. 


RADIO KRAKOW „KIE 
Piątek 13 grudnia 

11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackie]. 12.05: 
Konceri z płyt gramolonowych. 13.10: Komunikat me- 
teGrolagiczny. — 15.00: Komunikal gospodarczy. 16.00: 
Pozadanka dla rodziców £ wychowawców: Dr. M. Ci- 
chocki: „Zainteresowanie w szkole I szkołą”. 16.25: Kon- 
cert z płyt gramoionowych. 17.15: Najnowsze wydaw- 
nictwa — omówi dr. Adam Bar. 17.45: Koncert popolu- 
dniowy z Warszawy. 18.45: Komunikat narciarski Pol- 
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego. 18.55: Rozmaitości, 
komunikat sportowy I inne. 19.10: Gielda rolnicza z War- 
szawy oraz notowania krakowskiej giełdy zbożowej. — 
19.25: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław Broniewski. 
19. jygnał czasu z obserwałorjum astronomicznego z 
Warszawy. 20.00: Hejnał z wieży Mariacklej. 20.05: Po- 
zadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncerl symfo- 
miczny z Filharmonii warszawskiej, Po koncercie trans- 
misja komunikatów z Warszawy, oraz retransmisje ze 
słacyj zazranicznych. 24,00: Hejnal z wieży Marjackiej. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


DOOI 


OĆ OCODOOOO 


GARNITURY KLUBOWE 
ROZKŁADA NKI, MATERACE itp. 
WYKONUJE PRACOWNIA TAPICERSKA 


M. BARUACH, ul. Fiorjańska L. 16. 
PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA* 
Jana Wolnego, pł. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby od najskromaiejszych do najwspa- 
nialszych, przeprowadza ekshumacja i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 
Mniej zacobnym daleko idące ustępstwa, 817 
c.:06000020000090000000000000008000: 


Art. Szlifiernia Szkła | Wytwórnia Luster 


Żygmunta Feldmanna 
Kraków XXII ul. Tarnowskiego 5, tel, 29-51 


wykonuje scyby szlifowane í lusira ze szkła balgij- 
kiego 1 czeskiego, rzeźby w szkle, gablotki szklane, 
achraniacze wokało klamek, oprawy w mosiądz, 
półki da wystaw, lustra przeźroczyste orsz wszelkia 
roboty w zakres szlifieratwa szkła wchodzące po 
cenach przystępnych. 644 
.....%%004900330333000005 5500. 


DEOD DAANA 
OOD 


Nawootwarty 13871 


KRAJOWY MAGAZYN ODZIEŻOWY 


8. iS. Kiapnolz, Grodzka 65 


joleca po cenach niskich 
Ubrania męskie 1 dziecięce, palta, raglany, 
kurtki skórzane i t. p 


Dogodna waruokl spłaty. 


Saga na adres. 


Wałeczki ikit do okien Rogóżki 
Kalosze — śniegowce 
wyroby szczotkarskio — masa do podłóg 


TOW. HANDL SP. Z OGR. ODP 
KRAKÓW REIM RYNEK 37 
« -u00005420009000i 


